
Nr. 86. Redaktor odpowiedzialny: Piątek, 14 kwietnia 1876. Ludwik Gayzler. .Rok V
„Kuryer Poznański-' wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel . __________ ___ ____ _____________  ___ ______ . „„„„
B lgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjńa poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum — Biuro redakcyi 
v drukarni J. Leitgebra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowio P. H. Rychter. Ogłoszenia przyj i '

dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie nieraieckiem 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzech 6 guldenów, w Pranej 
. . . - - .7.’dicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedycya przj placu Wdhelmowskim Nr. 1

Lipsku, Monachium, Norymbordz'e, Pradze,'Strassburgu, Stuttgardzie, Wielniu^Wrocławiu”' Zurychu'; li a a's e n‘s t efni”&" '*Vo gl'e T HaiuLr«?^««^?aBertinio Wrorfa^,? S~° " Berll~-C’ kful''ie M ' Ha,U ’n'arf'’
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp. w Frankfurcie- ’

Havas, Lafite, Bullier, w Paryżu place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen.
Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfu 

H. Albrecht w Berlinie, Friedrich strasie No. 
reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

ue.
’4:

POZNAN, 4M kwietnia.

Wypadki we Francy i raźno po sobie na
stępują. W trzech głównych ogniskach radyka
lizmu Paryżu, Lyonie, Marsylii zniesiono stan 
oblężenia; wobec usposobienia obeenéj Izby de
putowanych, nie podobną było rządowi utrzymać 
go dłużej; przeciwnie zauważyćby można, iż rząd 
stara się nawet uprzedzać pod niejednym wzglę
dem życzenia Izby, obawiając się, aby minister
stwo Dufaure, które już i tak wobec reminiscen
cji ministerstwa „Buffaure“ nie stoi w zbyt 
wielkim zapachu świątobliwości u radykałów, nie 
spotkał ten sam los, co ministerstwo p. Buffet. 
Rząd nie opiera się żądanej reformie prawa o 
merach, przyrzekł już przez usta ministra Wad- 
dingtona zmodyfikowanie prawa o wszechnicach 
i w”chowaniu, zacytował Kardynała Arcybiskupa 
par ¡¡kiego i Biskupa z Vannes przed swe forum, 
ras y o artykułach galikańskich z despotycznych 
czasów Ludwika XIV — słowem okazuje nader 
wie) ! symptomatów autyklerykalnych. — W Niem
czech od lat kilku ciągle jest na porządku dzien
nym wyraz „Reichsfeind“ — zdaje się, że do 
wytworzenia podobnego pojęcia „ennemi de la 
République“ zdążają radykali francuzcy, rozsie
wając po świecie pogłoski o jakichś tajnych sto
warzyszeniach religijnych „i politycznych, wymie
rzonych przeciw republikańskiej formie rządu. 
Nie daj Boże, aby w łonie narodu francuzkiego 
powtórzyć się mi ły te same smutne wypadki, 
jakich widownią od lat kilku są Niemcy, a któ
rych magna pars i my jesteśmy, których zgubne 
skutki my najbardziej czujemy. Jak obecnie 
rzeczy stoją, nie pozostaje katolikom frauouzkim 
obecnie nic innego, jak stanowisko obronue, jak 
ostrożne wyczekiwanie, dopóki trzecia Rzecz po
spolita francuzka albo się nie utwierdzi, albo, 
tak samo jak jój poprzedniczki nie zrujnuje. 
Odpowiedzialność za smutną tę konieczność spada 
w niemałej części na cheveaux legerów i resztę 
polityków ejusdem farinae, którzy nie umieli 
zkorzystać z tak pomyślnych okoliczności i kłó
tnią stronniczą, tak monarchicznie usposobiony 
lud jak francuzki, popchnęli do wyborów takich 
Izb jakie obecnie widzimy we Francyi. Izby 
francuzkie odroczyły się do 10 prz. m.

Następca Faraonów i Ptolomeuszów, Khedyw 
egipski, jak wiadomo gospodarstwem swojém tak 
dalece kraj zrujnował, że będzie musiał podać 
się do konkursu jeżeli mu Europa raz jeszcze 
w pomoc nie przyjdzie. Rzecz widoczna, że stan 
finansów egipskich musi być opłakany, kiedy
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1 XVII.
| Około jednastej Tetyana powróciła do sie- 
le. Rozebrawszy się, udała się do sypialni swej 

lynaczki. Co wieczór bowiem zwykła była na 
ile uśpionej składać ostatni pocałunek. Nie
stała tym razem córki.

— Biedaczka! zapewne trapi się i na mnie
Aa w salonie...

Ale i tam jój nie było. Tetyana daremnie 
¡zystkie przebiegła pokoje. Trwoga nieopisana 
udziła się w jej łonie. Szarpnęła za dzwonek, 
izedł lokaj zaspany.

— Czy nie widziałeś hrabianki?
— Hrabianka wyszła około dziewiątej.
— Sama jedna?
— Tak jest!
Ukryła przerażenie, aby z udanym spo\0jem 

odprawić lokaja. Po jego wyjściu jęknęła bo
leśnie :

— O nieba! co się tu dzieje!
Najdziwaczniejsze myśli snuły jej się po 

głowie, zrazu chciała czekać, wnet atoli niepokój 
wziął górę nad cierpliwością, a zadzwoniwszy po
nownie. zawołała zmienionym głosem na służbę 
cisnącą się do drzwi:

— Gdzież moja córka? powiedzcie co się tu 
stało? co mi ukrywacie?

władzea z nad Nilu pozwolić musiał na to, aby 
mu angielski urzędnik zrewidował księgi kasowe; 
rezultat wypadł tak niepomyślnie, że Anglia za
wahała się z pożyczką. Francya w chęci odzy
skania zagrożonego, przez rozwielmożenie się 
Anglii nad kanałem suezkim wpływu swe
go w Egipcie biegnie w pomoc zadłużone
mu wicekrólowi, towarzystwa kredytowe fran
cuskie, zawezwane w imię patryotyzmu pod
pisują bezzwłocznie 75 milionów franków — gdy 
oto w ostatniej chwili przebiegły rzmaelita, któ
rego prawdopodobnie tymczasowo Anglia wzięła 
w obroty, wycofuje się z rozpoczętych układów i 
zwykłym bankrutów obyczajem, oświadcza po pro
stu, że tymczasowo długów swoich płacić nie bę
dzie. Ze ani udzielny pan nad Bosporem' ani 
jego poddany nad Nilem, dnia 1 lipca tak samo 
jak dnia 1 kwietnia obowiązkom swoim zadosyć- 
uczynić nie będzie zdolnym, o tem wszyscy są 
przekonani. Pomiędzy właścicielami obligacyi 
długów egipskich ten sam popłoch i ta sama 
trwoga, w jakich się od lat kilkunastu znajdują 
właściciele tureckich obligacyi. W Aleksandry! 
wierzyciele khedywy wyi rali komitet, mający za
sięgnąć u niego informacyi o stanie finansowym 
kraju, wczoraj miało sie tamże odbyć międzyna
rodowe zebranie wierzycieli, celem zawezwania in- 
terwencyi mocarstw. Lasciate ogni speranza! Od 
pół roku interweniują trzy kolosy europejskie 
w sprawie garstki powstańców, napisały długich 
not co nie miara, a skutek? — żaden. Tymczasem, 
zanim mocarstwa urzędowo zaczną mącić wody 
egipskich finansów, lord Derby z księciem Deca- 
cez konferują w Paryżu. Jakie na tej naradzie 
zapadły ostatecznie uchwały, dotychczas nie wia
domo ; korespondent do Koln. Z t g. donosi, że 
[ oroznmiano się co do wspólnego działania w spra
wie egipskiej: Anglia miała by się, wedle pogło
sek obiegających na giełdzie, zająć zbieraniem 
podatków, Francya miałaby kontrolę a Włochy 
zarząd kasy. Nie ma tylko w tem wszystkiem 
najmniejszej wzmianki, co dostaną wierzyciele. 
Faktem jest, że jeśli Francya i Anglia nie zli
tuję się nad khedywem, jeśli mu nie udzielą po
życzki pod bardzo łagodnenii warunkami, jeśli nie 
zniosą dotychczasowego systemu wysokich nader 
procentów, które najbogatszy kraj zrujnowaćby 
mogły — państwu wicekróla niechybna grozi 
ruina.

Z pola walki w Hercegowinie, dochodzi nas 
urzędowy telegram Heydara baszy, według któ
rego dnia 11 b. m. stoczono nową bitwę pod Kaya- 
czem. nad Sawą. Powstańcy mieli zostać pobici, 
straciwszy 150 poległych i tyluż rannych; reszta,

Służba oniemiała wobec tej macierzyńskiej 
rozpaczy, gdy w tśm ozwał się głos w przed
pokoju :

— Otóż i hrabianka!
— Myślałam że umrę! odetchnęła Tetyana, 

a w tój chwili Müller wprowadzał Aleksandrę do 
salonu.

— Ty znowu, ty zawsze! bądź błogosławiony! 
zawołała biedna matka.

A z głośnym płaczem tuląc córkę do łona:
— Dość bez tego nieszczęśliwą jestem, Sa- 

szo! podobne wzruszenia zabić mnie mogą.
Nie badała córki o powody jej nieobecności, 

całowała ją tylko namiętnie.
Aleksandra również i słowa nie umiała wy

mówić, od zbytniego wstrząśnienia i przestrachu. 
Wtem Müller się odezwał:

— Bałem się, abyś twemu dziecku nie cz; 
niła wymówek. Ale słusznie o niej nie zwą 
piłaś, to dzielna i wyższa istota! Wszystko 
sama opowie później, teraz jej trzeba spoczynk 
chciej ją odprowadzić i zaraz tu wracaj, man 
do pomówienia i naradzenia się z sobą.

Aleksandra podała rękę Mullerowi i rzek 
z niewymowną wdzięcznością:

— Ocaliłeś mnie, Mości książę! Jeste 
tylko niedoświadczoną dziewczyną, ale możesz 1 
czyć na słowo moje, bo ci odtąd ślepe zap, 
wniam z mój strony posłuszeństwo.

Müller w milczeniu się skłonił, 
okiem odchodzące kobiety.

Godna córk 
Czemuż mi

Akiój matki! rzekł sam 
- było danem podobną 

warzyszkę napotkać;''Irodze życia.
Zamyślił się I ’ j^ęboko, że nie usłys:

siebie.

się “tęDOKO, ze nie usłys 
boków wracającej <7>y, która, aby go Zl 

^dzić z zadumy, m.™.a lekko dotknąć jego i 
uienia. Drgnął c - - \ ? .¡erwał się z miejsca. 

— Oddałeś n 11 cor ę, za co ci wiecznie b

a było i 1000, schroniła się w góry. Turcy stra
cili w tój krwawej bitwie tylko 3 zabitych i 6 

jarriych. — Oprócz tego wielkiego sukcesu podaje 
ta depesza wiadomość, iż dotychczasowy je- 
-iieralny dyrektor podatków w Carogrodzie, Gbalib 
bey, wyniesiony został do rangi baszy i miano
wany ministrem t. z. finansów tureckich w miej
sce Jnssufa baszy, którego zamianowono mini
strem archiwów państwa.

Ciekawe szczegóły z ogłoszonych niedawno 
urzędowych depesz ambasadora tureckiego przy 
dworze wiedeńskim z r. 1870 podaje nasz ko
respondent w i e d e ń s k i. Wiadomości te 
nabierają tein większego znaczenia w obec pogło
sek obiegających od kilku dni o nieprzyjaznem 
dla Rosyi odezwaniu się jenerała Rodycza w cza
sie konferencyi z powstańcami w Sutorynie. 
Wprawdzie gazety moskiewskie półurzędowe za
przeczyły stanowczo tym pogłoskom, podanym 
przez Ruski Mir, atoli sfery rządowe zostały 
widocznie zaniepokojone a w dziennikach coraz 
widoczniej występuje na jaw chęć przypodobania 
się Niemcom. G o ł o s wyraża się z wielkióm 
uznaniem o polityce niemieckiej i oświadcza, że 
stosunek między Rosyą a Niemcami jest jak naj
lepszy, że jak najlepiej odpowiada potrzebom 
obydwóch krajów i zupełną daje rękojmią pokoju. 
— Z drugiej strony P o 1 i t. Ć o r r e s p. zaręcza 
z wielką stanowczością, że pomiędzy gabinetem 
wiedeńskim a petersburgskim jak największa pa
nuje zgoda, że dotychczas ani w zapatrywaniu 
się ani w postępowaniu obydwóch gabinetów naj
mniejsze nie zaszło nieporozumienie.

Nordd. Allg. Ztg przytoczywszy depe
sze, o jakich mowa w korespondencyi naszej wie
deńskiej, cytuje dla wyświecenia sytuacyi poje- 
dyńczych mocarstw w roku 1870, ustęp z listu 
lorda Palmerstona, pisanego 28 sierpnia 1864 do 
Leopolda I, króla belgijskiego. W liście tym mi
nister angielski rozwodzi się o wojnie duńsko- 
niemieckiej, stanowiącej, zdaniem jego, kartę 
w dziejach Niemiec, na którą żaden szlachetny 
Niemiec bez zarumienienia się spojrzeć nie będzie 
mógł nigdy. Następnie tak pisze :

„Życzyłbym sobie, aby Francya i Rosya po
łączyły się z nami, celem nadania tej sprawie 
innego kierunku i jestem przekonany, że takie 
trzy mocarstwa nie potrzebowałyby wcale działać, 
wystarczyłoby głos podnieść. Jedno następ
stwo jest jasne i pewne: Gdyby nasz dobry są
siad i przyjaciel w Paryżu wpadł na pomysł wy
darcia Prusom prowincyi nadreńskich — to 
w Anglii niktby palcem nie ruszył, ani jeden 
głos by się nie podniósł, aniby fenyga nie dano,

gosławić będę. Teraz powiedz, co się stało? 
Aleksandra nadto jest wzburzoną abym ją badała.

— Chciała ojca ratować, wszystko ci jutro 
opowie. Ja nie mam czasu do stracenia, muszę 
działać na korzyść Włodzimierza.

— A ja już pogrążałam się w rozpaczy! 
nie widywałam cię wcale.

— I zwątpiłaś o mnie? nie zapieraj się, 
widzę ślady cierpienia na twem obliczu. Nie 
godziło ci się jednak rozpaczać, dopóki miałaś 
innie przy sobie.

Zarumieniła się hrabina.
— Wyznam, że nasza ostatnia rozmowa 

wstrząsnęła nieco me zaufanie....
— Niedowierzasz mi jeszcze ? spytał ze 

smutkiem Muller. ' .
— Oto miesiąc cały nie widziałam cię 

wcale....
— Cóż byłbym ci powiedział? Chciałem 

ci przynieść odrobinę nadziei. Dziś mogę ci jej 
udzielić.

— Wybacz mi ze j względu na tyle cier
pienia....

— Widzę onego ślady na twój zmienionej 
twarzy. Dziś mogę cię zapewnić, że się ezuję 
silniejszym od wrogów waszych. Schelm mnie 
słuchać będzie. On to was ścigał swą nienawi
ścią, nie darmo to przeczuwałem. Dziś on 
w ręku się mojem znajduje. Odnaleźliśmy 
i owego doktora, który truciznę przysposobił.

Tetyana smutno ku niemu spojrzała.
— Zapewne, to krok stanowczy.... Domy

ślałam się, że ten Dakus był kluczem zagadki. 
Wszakże miałam go za straconego i nie szuka
łam go wcale. Napisał był list oskarżający 
mego męża i domyślałam się, że na wieki zni
knąć musiał.

— Zkąd to wiedziałaś? spytał Miiller 
zdziwiony.

celem przeszkodzeni aby pruskiego monarchę 
taka nagroda spotkała.“

W Atenach zakończył ; e przedv ..zoraj skan
daliczny proces przeciw gabinetowi Bulgarisa 
o pogwałcenie koastylucyi. Dawniejszy ministra 
sprawiedliwości Nikolu;,,¡¡os skazany został nai<> 
miesięcy, minister v ,/znań Valassopulos na roi, 
więzienia, 52,000 drachm k iry, 3 letnią utratę 
praw honorowych i Msz ha p ocesn. Trzech arcy
biskupów skazano u-t zraź- iie <i;. kasy ubogich 
podwójnej sumy, za aką śv-tętokradzko godności 
biskupie kupili. Min.si rów odprowadzono na
tychmiast do więzienni. ... Król Jerzy udaje się
dnia 22 b. m. przez Tryest do Kopenhagi,

* Zwracając uwagę czytelników naszych od
nośnych powiatów na zapowiedziane w 'dziale 
inseratów Walne Zebranie przedwyborcze w C.<arn- 
kowie, Wągrówcu i Inowrocławiu, p;zy- 
pominamy przewodniczącym komitetów wybor
czych, aby wcześnie zwołowaniem zebrań zająć ś:ę 
zechcieli. Na porządku dziennym zebrań ' 
powinien nie sam tyl , wybór delegata, 
w Poznaniu się stało - ale i dysknsyą nad 
gulaminem wyborczym, wyborcy powinni Kde- 
gatowi dać instrukeye i oświadczyć, że tak a tak 
zapatrują się na regulamin i pragną, aby d* ’ gat, 
w myśl ich zapatrywań na zebraniu przem .ci-.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN,

Wągrówiee, 13 kwietnia.
(fg.) Program tukjszego gimnazjum kaioiic-

kiego zawiera wiadomości ozkólne, osobno zaś od
bita jest rozprawa wyższego nauczyciela Muellcra: 
Emendationes Sophocle ara Dogimnizyara 
uczęszczało 187 uczniów; z tych katolików 87, pro
testantów 63, żydów 37. 2 miasta było 101,
z po za miasta 87; co do narodowości 74 Pcbakófr 
a 113 Niemców, wszystkich oczywiście Żydów bo 
Niemców licząc. Kolegium nauczycielskie Rano-A 
wili: dyrektor dr. Dyckliof, nauczyciele wyżsi: 1 
dr. Adam, Gallien, Müller, dr. Hockenbeck, nan- i 
czyciele gimnazyalni: dr. Bangen, Nowicki, dr. 
Kampfner, Polster, dr. Schlucter, techniczny nau
czyciel Schnura, elementarny nauczyciel Jenike i 
pastor Kolbe jako nauczyciel protestanckie; reli- 
gii. Z tych Jenike od 1'kwietnia opuścił zakład, 
gdyż septyma, w której był ntttczyHelem, od 
tego dnia istnieć przestała. Relię i.atolickiej 
uczono tylko w dwóch niższych kia , w ubie-

— Daryn mi to powięd nął.
—- Rzecz niepojęta!....
— Alboż przypuścić możesz, żebym zdolną 

była w bezczynności trawić całe tygodnie i po
zorną udawać spokojność, gdybym nie miała 
w duszj7 przeświadczenia, że ostatecznie mam 
sposób ocalenia Włodzimierza?

Miiller chwycił ją za rękę.
— Mówisz, że znasz środek ••Runku?
— Znam.
—- Powiedz, przez litość! Nie możesz się 

domyślić, ile mnie kosztuje przebaczyć Schelmo- 
wi, ile w sercu zebrali się u mnie gum u 
i obrzydzenia ku temu, który mnie szpiegiem 
uczynił. On jeden może mnie zmusić do spusz
czenia czoła, rzucając mi w oczy przypora' ienio 
iż byłem niegdyś ajent m prowokacyjnym. Mmj 
litość, powiedz mi wszystko.

Potrząsnęła smutnie głową.
—- Wszakże wyglądałam ciebie tem niecier- 

pliwiój, że pragnę tw jj rady zasięgnąć. gę 
zapewne ocalić Włodzimierza, ale ceną jaki jże 
ofiary! Dla wyratowania małżonka, trzeba mi 
córkę poświęcić! Pojmujesz, że się waham, cho
ciaż ona na wszystko gotowa.

— Mów prędko! rzekł drżącym g osom 
Muller. Twe słowa ogą plan obrony siat owczo 
odmienić. Ł j

— Był u mnie 1 mrokurator Daryn. Oświad
czył mi, że uważa rsprawę mego męża za zgu
bioną. Wszakże sari, ofiarował się. go ocalić.

— Daryn ci tćlp ¡wiedział ?
— Tak jest i ow iódł mi, że t . leży w ieg.ęs 

mocy. Potężne stzccarzyszenie, kturego on jm i. 
jednym z przywńryn w, ści, i Włodzimierza 
nienawiścią. Imoże ma w ręku wszystkie mi ' 
onego spisku,tka. To 1 ¡wolnie zgubić lub ocalić 
mego małżori cziek podły: oświadczy' ¡ni
swą gotowość ao zdradzenia braci b”).c« -



głym roku, w roku przyszłym zaś szkolnym wy
kład ten wypadnie. Ze względu na to, że wy
kład ten miał nauczyciel świecki bez misyi kano
nicznej , lepiej będzie, że go wcale zaniechają, a 
rodzice tym bezpieczniej mogą się postarać o pry
watne w tym przedmiocie dla swych synów lek- 
cye, do czego niniejszém zachęcić byśmy ich chcieli. 
Bo tę Si; utną uczynić musimy uwagę, że tylko 
pan Moszczeński ze Stępuchowa i p. Majewski że 
Zbylki dla synów, którzy w wyższych znajdują 
się klas.ub, o naukę religii prywatną się posta
rali. Czyżby dla innych rodziców ten przedmiot 
miał być obojętnym? Niezawodnie, że nie; je
dynie tylko nieuwaga tego zaniedbania jest powo
dem. Nowy rok szkól nyrozpoczyna się 24 kwie
tnia, którego dnia przyjmowani będą rwwozgłasza- 
jący się uczniowie, zameldowanie ich powinno 
przecież przed tym dniem nastąpić. Z rozpoczę
ciem nowego roku szkolnego otworzoną zostaje 
pryłua wyższa, do której obecnie 7 prymanerów 
niższych pr^mocyą uzyskało. Przy końcu pro
gramu oïl-y >na się dyrektor do rodziców i ich za
stępców, "z y zważali na pilność domową uczniów 
: na mora1’’ ćich wpływali, a tak dopomagali nau
czycielom > dopięciu zamierzonego celu. Gdyby 
sądzili, ż> .uczyciele przeciążają uczniów domo- 
wemi pi; s i .i, niech się zechcą porozumieć w tej 
nnerze ot cie, albo ustnie, albo piśmiennie 
z ordyna^s ami lub dyrektorem, którzy jak naj- 
ochotniéj í ¿araliby się niedogodności zbadać i usu
nąć. Dyrektor zapewnia, że takie uwagi nie będą 
z pewnością niekorzystnie tłómaczone dla odno
śnego ucznia.

Wiedeń, 12 kwietnia. 
(Dyplomatyczne relewacy e.).

(f) W ostatnim liście zwracałem uwagę na 
pewne oznaki, wróżące zachwianie przymierza po
trójnego i zwrot polityki austryackiój przeciw 
Rosyi. Otóż właśnie paryzki Mémorial di
plomatique ogłasza ciekawe depesze z roku 
1870, które w bardzo dosadny sposób wyświecają 
stanowisko ówczesnego ministra węgierskiego a 
dzisiejszego ministra spraw zagranicznych hr. 
Andrassego, tudzież politykę hr. Beusta, 
który przenosi się obecnie na opróżnioną, ustą
pieniem Apponyego posadę ambasadora Taku
śkiego w Paryżu.

Mémorial diplomatique depesze te 
tureckiego posła w Wiedniu, słynnego gracza 
i marnotrawnika Khalila, ogłoszone najprzód 
w Journal de Rome, podaje pod napisem 
„Les origines de la question de l’Herccgovine“ 
na dowód, że tamtejsze powstanie nie jest impro- 
wizacyą, lecz było przygotowane już w r. 1870 
i to przez rząd rosyjski.

W pierwszej depeszy z dnia 21 września r. 
1870, Khalil donosi .V. Porcie o depeszy amba
sady rosyjskiej tutejszej, do swych ajentów 
w Dubrowniku, że broń żądana nadejdzie i aby 
księcia Mikołaja zachęcali do zbrojenia się.

Odpowiedź z dnia 20 września brzmi: książę 
Mikołaj bardzo wdzięczny, arsenał w Tchernoe- 
vitz (?) zapełniony, lud pełen zapału oczekuje 
z niecierpliwością rozkazu. (!!)

Druga depesza z dnia 23 września opisuje 
rozmowę Khalila z Beustem, ten oświadcza mu, 
że od Gorczakowa otrzymał zapewnienie, iż sto
sunki pomiędzy Rosyą a Turcyą, nie były nigdy 
serdeczniejsze, jak teraz.

Trzecia depesza, datowana z dnia 29 wrze
śnia r. 1870, analizuje rozmowę Khalila z An- 
drassym. Ten oświadczył, iż należałoby uniknąć 
wojny, ale gdyby to było niemożebnóm, naten- 
cz; s Austrya wespół z Turcyą powinnyby ją 
prowadzić stanowczo, aby pokój trwały osięgnąć 
me tylko na podstawie rektyfikacyi granic

rękę mej córki przyrzekła. Ale cóż tobie, Mul
lerze ? Zkąd ci ta bladość ?

Mfiller rękoma cisnął serce i stracił zwy
kłe nad sobą panowanie.

— Czy to tylko prawda? Daryn chciał 
zgubić, zdradzić stowarzyszenie?

— Wszakże ci to mówię....
— Mylisz się chyba... to być nie może...

Daryn miałby ci oświadczyć....
— Że ocali mego męża, byłem go wzboga

ciła ręką córki naszej. Wierzaj mi, przebiegle 
swe warunki postawił.

— A tyś mu odpowiedziała ?
— Że chcę namysłu, bo na twą radę cze

kałam. Nie mogłam więcej do ciebie spieszyć, 
ale za tobą czekałam. Sasza na wszelkie ofiary 
była gotową, nawet na tę najstraszniejszą.

Wt'm Müller podniósł się z miejsca. Tru
pia bladość okryła jego lica.

— Czy możesz mi dać jawne dowody tego, 
co mówisz ? zapytał stłumionym głosem.

Tetyana czuła się urażoną.
— Dowodów? alboż mi nie wierzysz?
Muller potarł ręką czoło.
— Słuchaj! to co mówisz, wydaje mi się 

tak nieprawdopodobnem, tak mną wstrząsa, że 
chyba omyłkę z twej strony zypuścić mogę.... 
Daryn miałby się targować o enę, zdrady! Da
ryn wydawać braci! On! ten złowiek! nie, wie
rzyć temu nie chcę, nie mogę ’

Hrabina odgadła, co s) ) dzieje w duszy 
jego. Łagodnie i z współczuci m odpowiedziała:

— Sądzę, że cię mogę 
rozmowy mojej z tym człoi 
zdradzać niepodobna. Nie z 
tnicą tajemnicy, a od pocz ■’ 
radą. Przyjdź tu w sobo

izynić świadkiem 
’em. Zdrajców 

ani się obie- 
Gam za twą 

w prze-
dedniu sądów, udzielę ci wtedy go dowodu.

w Azyi, ale także zdobyciem dawnych tureckich 
posiadłości nad morzem czarnóm i przywróce
niem Polski. Na zapewnienia ambasadora, że 
W. Porta po zaciągnięciu pożyczki 10 milionów 
funtów szterlingów, mogłaby wystawić armią 
500,000 żołnierza, Andrassy odparł „avec vive 
satisfaction,“ że Austrya stawi 800,000 wybor
nego żołnierza. Dalej Andrassy skarżył się na 
lekkomyślność Beusta i „rosyjskie usposobienie“ 
(les sentiments moscovites) lir. Potockiego.

Nawiasem mówiąc, zarzut to nieuzasadniony. 
Hr. Alfred Potocki, ówczesny prezes ministerstwa 
fedsralistycznego, właśnie jako gorliwy patryota 
polski sądził, iż wobec Rosyi należy mu być 
ostrożnym, a nie powodował się ani sympatyaiui 
rosyjskiemi, ani też, jak to twierdzono w nie
których kołach, skutkiem zniesienia sekwestracyi 
dóbr jego wołyńskich, materyalnemi względami.

W czasie rokowań o zniesienie traktatu pa
ryskiego car Aleksander rzekł: „Si j’arme ce ne 
serait pas, dans tous les cas, contre la Prusse.“

Daléj lir. Andrassy oświadczył, że głównym 
celem polityki austryackiój i tureckiej powinno 
być odciągnięcie Prus od Rosyi, co nastąpiłoby, 
gdyby alians Austryi, Anglii i Turcyi przeciw- 
ważył wpływ rosyjski. Cesar z z p lane m 
t y m s i ę oswoił. Pruski ambasador Schftei- 
nitz wprawdzie zgadzał się na zamysły Andras
sego, ale zwykle dotyczące rozmowy, kończył fra
zesem : „Cependant nous conserverons notre amitié 
avec la Russie.“

Czwarta depesza z dnia 27 września roku 
1870 dotyczy rozmowy Khalila z Beustem, ów
czesnym kanclerzem państwa, która jednak nie 
posiada interesu, jak na chwilę obecną.

Z tych depesz wynika, że Andrassy w roku 
1870 zamyślał o sojuszu z Niemcami przeciw 
Rosyi. Jest to nader ważny, po raz pierwszy 
w całkiem autentyczny sposób skonstatowany 
fakt. Dzienniki urzędowe będą starały się osłabić 
doniosłość faktu tego uwagą, że przymierze po
trójne, utworzone po roku 1870, zupełnie zmie
niło stan rzeczy. Jednak nie można ternu uwie
rzyć, zwłaszcza, gdy z ostatnich dni mnóstwo po
siadamy skazówek, które świadczą, , że polityka 
hr. Andrassego pozostała ta sama.

To też doniesienie któregoś z dzienników 
petersburgskicli, że jenerał Rodiez przestrzegał 
powstańców bośniackich, aby Rossyi ni® wierzyli, 
która ich w danym razie oszuka, wielce zyskuje 
na prawdopodobieństwie, a pułkownik rosyjski 
Molostwow, zakupujący skrzętnie plany wojskowe, 
nie jest tym „półgłówkiem“, za którego starano 
się go wystawić.

Zbyteczną dodawać, że antirosyjska polityka 
hr. Andrassego odpowiada zupełnie interesowi 
Austryi i posłannictwu jój dziejowemu. O to 
tylko zapytać można, czy polityka ta w pożądany 
sposób da się załatwić?

Nowa Presse dziś oświadcza, że zosta- 
wamy w przededniu najważniejszych wypadków. 
Jest to zresztą zdanie najwytrawniejszych mę
żów stanu. Już w styczniu rb. z ust lir. Hohen- 
warta słyszałem słowa, że wojna jest nieuni
kniona.

NIEMCY.
* Berlin, 13 kwietnia. Od niejaHegoś czasu 

zajmuje się prasa niemiecka badaniem stosun
ków pomiędzy Niemcami a R o s y ą, głównie 
z powodu pogłosek o ustąpieniu obecnego ce
sarza rosyjskiego od steru rządów i dochodzi po
wszechnie do tego rezultatu, że przyjaźń pomię
dzy temi dwoma mocarstwami, oparta tylko na

■ Müller gorączkowo chwytał się krzesła, dzwo
nił zębami, nieprzytomnie patrzał przed siebie.

-- Zgoda! Przysięgam, że skarcę winnych. 
Nie potrzeba ci będzie własnego poświęcać dzie
cięcia.

Muller chciał odejść, zatrzymała go Tetyana.
— Zostaw mnie! jęknął zmienionym gło

sem, nie znasz bólu, jaki mi sprawiłaś, nie odej
muj mi odwagi spełnienia aż do końca coraz 
trudniejszego obowiązku.

I wybiegł z salonu, a Tetyana pospieszyła 
do córki.

— Biedny Müller! Rozumiem, on temu 
człowiekowi zawierzył! a teraz runęły jego na
dzieje ! Ale też jakże mu było nie liczyć się 
z ludzką podłością i namiętnościami! Biedny 
Muller! powtarzała Tetyana, wchodząc do pokoju 
córki.

Aleksandra nie spała jeszcze, i jęła opowia
dać matce wzruszenia ubiegłego wieczoru. Hra
bina ani słowa wymówki nie znalazła. Myślała 
w duszy o tej ofierze równie wielkiej, jakiej 
przyjdzie jej może żądać od córki. Uścisnęła ją 
tylko ze łzami i wybiegła, aby się w samotności 
wypłakać.

XVIII.
Tymczasem Muller, opuściwszy pałac Łani- 

nów, szybkim krokiem spieszył do falansteru 
Azyaty. Wyraźnie nowy niepokój go ¡¡nękaj. 
Odetchnął na ńudok sprawujących pilnie czaty 
nihilistów.

— Gdzie Daryn? zapytał Polena.
— Po waszem odejściu chciał gwałtem się 

dostać do izby tajnych narad, alem go umiał po
wstrzymać.

— Dobrzeć zrobił, zawołał Muller.
— Iwan go odprowadził.do IV oddziału, obie

cując, że sam zaraz powróci.

przyjaźni osobistój monarchów, nie mająca 
żadnej podpory w wspólności interesów obydwóch 
krajów, na bardzo słabym stoi nogach. Ażeby 
uspokoić zaniepokojoną opinią w kraju a i za 
granicą osłabić zwierzenia się niemieckiej prasy, 
wystąpiła z artykułem przed kilku dniami Nord. 
A11 g. Z t g., która pomimo wszelkiego zarze
kania się rządu, zawsze w dość ścisłych pozostaje 
z ministrami stosunkach. „Niemiecka prasa 
mówi ona, albo przecenia, albo zbyt małą kładzie 
wagę na stosunki pomiędzy Niemcami i Rosyą. 
W latach 1853 i 18G3 krzyczano na rząd pruski, 
że tak wytrwale i mocno trzyma się przyjaźni 
rosyjskiej. Jak wówczas za mało ceniono sobie 
tę przyjaźń tak dzisiaj ostrzegać należy, aby jej 
znowu zbytnie nie przeceniano. Przyjaźń może 
być tylko szczerą i dobrą, jeżeli się opiera na 
wzajemnym szacunku; łatwo jednak szacunek 
ten może doznać szwanku, jeżeli prasa niemiecka 
przedstawia przyjaźń Rosyi jako kwestyą bytu 
dla Niemiec. Tak nie jest. Wartość tej przy
jaźni jest po obu stronach równą i przyszły 
władzca Rosyi nie tak łatwo odstąpi od tradycyi 
swych przodków i nie będzie chciał zachiwać 
europejskiego porządku, który dzi iaj na przy
jaźni i stosunkach głównie trzech mocarstw się 
opiera. Niech więc prasa niemiecka, szanując 
własną godność, stawia tak wysoko przyjaźń 
z Rosyą jak jej się podoba, ale niech nie zapo
mina, że ta przyjaźń spoczywa na wzajem- 
sości interesów, i dla tego może przez 
sympatye osobiste coś uzyskać, ale z braku 
nychże nic stracić nie może.“ Artykuł ten ko
mentowano w prasie na rozmaite tony, trwoga 
znikła, zaufanie we własną potęgę wzrosło. Tym
czasem koła dyplomatyczne w Berlinie zupełnie 
inaczej zrozumiały ten wywód tajno-urządowego 
organu. Dopatrują się one w wyniosłym tonie 
artykułu zmiany usposobienia i oziębienia sto
sunków z najlepszym dotychczas przyjacielem. 
Za takiem pojmowaniem przemawia także chło
dny bardzo stosunek rosyjskiego ambasadora 
w Berlinie Oubrila do dyplomacyi niemieckiej 
i zeszłoroczna ' akcya dyplomatów rosyjskich 
w kwestyi nowej wojny francusko-niemieckiej. 
Nic trwałego pod słońcem, a więc i przyjaźń 
ludzka nie jest wieczną i prędzej czy później mo
żemy być świadkami wrogiego antogonizmu, 
który właściwie dzisiaj już istnieje, tylko czeka 
chwili dogodnej, aby jawnie wybuchnąć. — Sto
sunki te zresztą są dzisiaj przedmiotem badań 
rozlicznych publicystów. Obok innych wydał 
w Paryżu ks. Lubomirski broszurę, w któ
rej ostrzega Rosyą przed zaborczemi planami 
Prus.

Nowe podatki to najulubieńszy temat 
rządu niemieckiego, nad którym się wciąż zasta
nawia. Wiadomo, jak próba zaprowadzenia po
datku od giełdy i piwa rozbiła się o stanowczy 
opór parlamentu. Dzisiaj znowu słychać o ukła
dach z pojedyńczemi państwami Rzeszy wzglę
dem przekazania na rzecz państwa niemieckiego 
podatku od 'stempli. Pokazuje się z tąd, że 
w roku przyszłym będzie znowu figurował 
w etacie deficyt; prawdopodobnie z owych 
schowanych, kurzem okrytych milionów znajdzie 
się pewna część na pokrycie deficytu, jeżeli 
parlament na to nastawać będzie. Obok tego 
projekt ten ma wielkie polityczne znaczenie. 
Ponieważ rząd z niezłomnym uporem mimo 
wszelkich przeciwności o powiększeniu podatków 
na rzecz państwa niemieckiego wciąż myśli, zda- 
je się?, że chce znieść daniny matrykularne, 
i nowy ważny uczynić krok na drodze centrali- 
zacyi. Jest to idea, dla- której żyje i pracuje 
ks. Bismarck, aby partykularyzm państwa coraz 
wtęcej osłabiać i wszelkie różnice i interesa pry-

— Wiernych mam w was przyjaciół, rzekł 
Muller, teraz przyjdźcie za mną.

Przyłożył klucz do drzwi i stanął w progut
Zastał obu więźniów, zmierzających się okiem 

jako dwie dzikie bestye. Schelm topił wzrok 
przerażony w krwawej źrenicy Dakusa. Iwan są
dził, że Müller chciał wydać na pastwę zemsty 
człowieka, którego zeszpecić rozkazał, albowiem 
na [ierwszy widok świeżych szwów i śladów, 
Schelm poznał pięknego.ongi doktora. Dakus ze swo
jej strony uczuł trwogę szaloną. Porównał się z tym 
wychudłym paralitykiem, z tym cieniem człowie
ka, i jął się ¡lękać jakichś strasznych, tajemni
czych katuszy. Wszakże już go zeszpecono do 
niępoznania, zostawiając mu jednak siły i zdro
wie. Bodaj czy srogość nihilistów nowych nie 
zgotowała mu męczarni!

Wzrok tych łotrów zetknął się mimo 
ciemności. Jeżeli Schelm poznał Dakusa, ten 
ostatni nie domyślał się wiele złowrogiego 
wpływu, wywartego na jego losach przez byłego na
czelnika wydziału. Nie mniej wzajemna trwoga 
przykuła ich naprzeciw siebie w niemem oczekiy 
waniu straszliwych mąk, które zaledwie mpgły 
przechodzić okropnością udręczenia owej długiej 
godziny niepewności. /

Gdy nareszcie zawiasy zgrzytnęły i Muller 
stanął w progu, ów ¡rodzaj kataleptycznego stra
chu uległ w końcu przerwie. Schelm ryknął 
z radości, Dakus zakrzyknął z trwogi. Schelm 
wyciągnął ręce ku wchodź".ęemu. Dakus przed 
nim padł na kolana. Daku.
godzina nowych katuszy, Si 
bezpieczeństwo ze strony c? 
kuzał zeszpecić.

— Teraz mości Schel 
niesiemy cię do domu, pow 
spekcie. Dalej, ja cię sam

Schelm z wdzięczności

ądził, że nadeszła 
u, że minęło nie- 

a, którego roz-

?kł Muller, od- 
j czeka na pro
wadzę, 
kał:

ki

watne pojedyńczych państw utopić jednein wiel- 
kiern państwie niemieckiem.

Prov. Corr. pisze o pracach, jakie po 
feryach wielkanocnych czekają sejm, że 25 b. m. 
odbędzie się w Izbie poselskiej pierwsze i o ile 
możności drugie czytanie wielkiego projektu 
kolejowego, a dalej przyjdą pod obrady gotowe 
sprawozdania komisyi o synodalnej ordynacyi, 
ordynacyi drożnej, wyższych urzędnikach admi
nistracyjnych. Tymczasem ukończą się narady 
w komisyach nad prawem o koinpetencyach: or- 
dynacyą miejską, tak że Izba będzie mogła się niemi 
zająć w połowie maja. W pierwszym tygodniu 
miesiąca maja zbierze się także Izba panów.

Katolicka prasa w Niemczech, Austryi 
i Szwajcaryi liczy podług najnowszego zestawie
nia 301 peryodycznych pism. W samej nadreń- 
prowincyi i Westfalii wychodzi 43 pism kato
lickich po większej części małe polityczne organa, 
w Szląsku'5, w Hanowerze 7, w Hessen-Darm- 
stadt 4, w Bawaryi 29, w Badenii 8. Najwię
ksze polityczne dzienniki z katolicką tendencyą 
są: Germania, Schle siche Volks Z tg., 
Kölnische Volks Ztg., Neue Augsbur
ger Ztg., Bairischer Courier, i tygodniowe 
pismo Mainzer V o 1 k s b 1 a 11.

Narodowo liberalna partya, jej prasa i uczci
wość znalazła wyborną fotografią w broszurze 
nieznajomego autora, wyszłej w Berlinie u Sprin
gera pod tyt. „Narodowoliberalna partya, prasa 
i wyższe gentlemeństwo.“

Skoro sejm pruski na nowo się zbierze, ma 
być w Izbie poselskiej wniesiona iuterpelacya, jak 
stoi sprawa z ustawą, dotyczącą zakładania b ez- 
wyznaniowych cmentarzy. Jak wiadomo, 
sprawę tę poruszył na zeszłorocznej sesyi pan 
Virchow, a minister Dr. Falk oświadczył, że 
w jego ministerstwie żywo się nią zajmują i od
nośny projekt do ustawy w niedługim czasie bę
dzie przedłożony.

W ustawie o zatrzymaniu prestacyi 
płatnych z kas rządowych dla duchowieństwa, 
zawarte jest postanowienie, że rząd pruski jest 
obowiązany z tych pieniędzy, których księżom 
nie wypłacono, złożyć sejmowi rachunek. Ponie
waż to się dotychczas nie stało, spodziewają się, 
że jeszcze na sesyi obecnej przedłoży rząd sej
mowi projekt do prawa, rozporządzającego oszczę- 
dzonemi funduszami, których suma za rok 1875 
półtora miliona marek wynosi.

Projekt do prawa, dozwalającego żydom 
występować z gmin i synagogi, obejmuje 
siedm paragrafów bardzo podobnych do prawa 
z 14 maja 1873, dotyczącego wystąpienia z ko
ściołów chrześciańskich. Występując ze syna
gogi, zrzeka się każdy żyd wszelkich praw, jakie 
mu przysługiwały w skutek należenia do gminy, 
a więc i użytku wspólnego cmentarza. Mimo to 
obowiązany jest przez lat pięć opłacać wszelkie 
podatki na budowle itd. Postanowienie to wy
wołuje nie małe oburzenie w żydowskim świecie.

Plan dzisiejszego rządu zatrzymania trójkla- 
sowego systemu wyborczego w ordynacyi miej
skiej, który sam ks. Bismarck przed kilku laty 
za najnędzniejszy i najnierozsądniejszy uznał, do- 
znaje dzisiaj niespodzianie poparcia nie tylko sej
mików miejskich wschodnich prowiucyi, ale na
wet głównego organu narodowo-liberalnej partyi 
N a t. Ztg, która się nawet posuwa do strasze
nia widmem czerwonem. Widzi ona, jak przez 
wybory powszechne po miastach wchodzą do ra
tuszów najczerwieńsi komuniści, zasiadają na po
ważnych krzesłach ojców miejskich i dekretują 
uchwały, obdzierające z majątków bogatszych 
współobywateli i przewracające do góry nogami 
cały porządek społeczny. Piękny to liberalizm! 
Przez lat dwadzieścia srożyli się liberały i pro-

— Zabierz mnie ztąd Mullerze. — Boję się! 
rzekł dzwoniąc zębami były naczelnik wydziału.

—- Podły! . . wzgardliwie dorzucił Muller. 
Bierzcie go, rozkazał towarzyszom.

Belló i Poleno unieśli krzesło Schelma.
— A co ze mną będzie? jęknął Dakus, od

zyskując mowę.
Muller odpowiedzieć nie raczył, doktór rzu

cił się ku drzwiom, ale potężna dłoń Nababa po- 
powaliła o ziemię. Zwarły się tajemne drzwiczki, 
jęk nieludzki odbił się o ściany.

Iwan spotkał ich w sali konferencyi.
— Gdzie Daryn? spytał Muller Sybiraka.
— Wrócił do siebie.
Schelm zamknął oczy, nihiliści nieśli go 

szybkim krokiem. Muller z Iwanem postępowali 
z tyłu.

— Cóż ci powiedział Daryn? spytał przy- 
jacieciela.

— Chciał się z Dakusem rozmówić, ale 
Bello i Poleno go nie wpuścili. Nie upierając 
się przy tem żądaniu, zeszedł do Arszeniewa. — 
Po drodze spytał mnie:

— Cóż mogło zajść pomiędzy Nababem 
a Schelraem ? — Nie wiem. — Nie obchodzi 
mnie to zresztą wcale, ten Schelm jest podłym 
tchórzem, wolę zależeć od Nababa. Takiego nam 
jwłaśnie potrzeba było przywódzcy.

— Nie podobna aby taki człowiek był zdrajcą, 
pomyślał Muller. Tetyana omylić się musiała, 
Niemniej należy wszystkie ewentualności przewi
dzieć. Iwan, dodał głośno, trzeba zmienić zamek 
od drzwiczek tajemnych, zajmij się tem, poczem 
i4ż do domu i powiedz Andrzejowi, żeby na mnie 
czekał; niechaj Poleno nosi żywność Dakusowi 
a zresztą nikogo do niego nie wpuszcza.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



pagandę szerzyli przeciw temu systemowi, N a t. 
Z tg porówno z drugimi, a dzisiaj partya libe
ralna wyrzeka się własnych idei, poświęca rozum 
i przekonanie, byle zostać partyą rządową.

W sprawie odwołania niespodzianego Ari
starchi beja z posady ambasadora berlińskiego 
piszą do Po lit. Corr. z Carogrodu, że mu 
tamże zarzut z tego czynią, że nie umiał zainte
resować ks. Bismarcka dla smutnego położenia 
Turcyi. Dowodem zaś na to jest owa uderza
jąca bierność i abstynencya berlińskiego gabinetu 
wobec pacyfikacyjnych zabiegów innych mocarstw. 
Aristarchi bej nie dość gorliwie się krzątał około 
tej sprawy i dla tego ustąpić musiał miejsca 
ruchliwszemu dyplomacie. Dzienniki berlińskie 
donoszą znowu, że Aristarchi nie pozostanie 
w Niemczech, ale owszóm zamierza wrócić do 
Carogrodu i zająć miejsce w radzie stanu.

Z powodu procesu wytoczonego dwom pra
wym wikaryuszom w W. Strzelcu na Górnym 
Szląsku, wydalono ich teraz z granic rejencyi 
Opolskiej. Parafia zatem ogromna, pozbawiona jest 
dzisiaj zupełnie pomocy duchownej, gdyż Mfickego 
za swego pasterza nigdy nie uzna.

FRANCYA.
* Paryż, 11 kwietnia. Na dzisiejszém po

siedzeniu Izby deputowanych zajmowano się wy
borem p. Veillet (Loudéac), który mimo że obrany 
1100 głosami większości — padł ofiarą, bo jest 
konserwatystą, a padł ofiarą na mocy stereotypo
wych frazesów o mięszaniu się w sprawę wybo
rów duchowieństwa i władz administracyjnych. 
Następnie referował Leblond o wniosku amne
styjnym ; komisya odrzuciła tak ogólną jak i po
wszechną amnestyą, jako rehabilitacyą komuny. 
Dyskusyą nad referatem i nad kilkoma jeszcze 
zakwestyonowanemi wyborami, odłożono na pó
źniej, tak, że kilku konserwatywnych posłów jesz
cze jako posłowie święta przepędzić będą mogli 
— następnie Izba się odroczyła.

List Jego Emin. Kardynała Guiberta do 
prezydenta komisyi, zajmującćj się wyborem hra
biego de Mun brzmi jak następuje:

Panie Prezydencie ! Otrzymałem list pański z dnia 
3 bm., w którym mnie Pan wzywasz, abym się stawił 
przed komisyą, której poruczono zbadanie wyboru p. lir. 
de Mun. Przez cały, dość długi czas mego biskupstwa, 
nie mięszałem się do polityki. Żywo zajmują mnie, to 
prawda, wszystkie sprawy mego kraju, i jestem przeko
nany, że żadną miarą nie można odmówić kapłanowi wy
konywania praw obywatelskich, atoli sądzę, że wśród 
walki rozdzierających Ojczyznę naszą stronnictw, kapłan 
każdy dobrze robi, unikając wszystkiego tego, coby święty 
zawód jego, w którym o dobro wszystkich starać się po
winien, narazić mogło. Komisya śledcza, która przesłu
chanie mnie uważa za potrzebne, przypuszcza widocznie 
z góry, że wiem wiele rzeczy w sprawie wyboru w Pon- 
tivy ; prawdą jodynie jest, że podczas całego peryodu 
wyborczego anim się tą sprawą zajmował, anim się o nią 
pytał. Biskup z Vannes doniósł mi. że w okręgu tym 
rozeszła się pogłoska, jakoby ksiądz Cadoret, wspólzawo- 
dnik p. hr. de Mun, był popieranym przez Biskupa, a na
wet jako ksiądz zamieszkujący w Paryżu, miał moje przy
zwolenie. Odpowiedziałem czcigodnemu koledze memu, 
że w interesie wyborów należy się pogłosce tej zaprzeczyć. 
To też uczynił czcigodny ks. Biskup z Vannes, publikując 
kilka wierszy z listu, który w odpowiedzi doń napisałem. 
Nie taję, że sympatya moja skierowaną była ku p. lir. de 
Mun, mężowi prawemu i zacnemu, którego talent będzie 
zaszczytem francuskiej mównicy. Nad to o tym wyborze 
nic nie wiem, ani też nie mam informacyi, któreby komi
syą interesować mogły. Spodziewam się, iż to Pana nie 
zadziwi, że do zaproszenia pańskiego się nie zastosuję. 
Przyjmij Panie Prezydencie itd.

t Hipolit,
Kardynał-Arcybiskup paryski.

Takie jest dosłowne brzmienie listu, o któ
rym tyle napisano, o którym tak rozmaite obie
gały pogłoski. Jak się łatwo przekonać, Jego 
Eminencya ani się nie usprawiedliwiał, ani się 
wymawiał chorobą, tylko po prostu odmówił sta 
wienia się przed komisyą, którójby nie umiał nic 
nowego powiedzieć, a która wymierzona jest wy
raźnie przeciw katolicyzmowi.

Société de Jésus Roi ma bądź co bądź 
zostać cause célèbre. Minister Dufaure zarządził 
podobno w téj sprawie śledztwo. Jesteśmy prze
konani, że śledztwo to nie doprowadzi do nicze
go — i że się tu nie sprawdzą słowa — szu
kajcie a znajdziecie. Wiadomość sensacyjna, 
puszczona w obieg o zniszczeniu przez byłego 
ministra spraw wewnętrznych p. Buffet pewnych 
akt, została urzędowo zaprzeczoną. Interpelacyą, 
o której wspominaliśmy niedawno, cofnięto.

Jak już czytelnikom naszym wiadomo wy
brała francuska akademia umiejętności na człon
ka korespondenta swego w wydziale jeometry- 
cznym profesora berlińskiego Burchardta 28 gło 
sami przeciw 18. Oddział jeometryczny mianuje 
6 członków korespondujących i to, wedtug pra
widła czterech cudzoziemców a dwóch Francuzów. 
Obecnie jak pisze Journal des Débats 
miała Francya jednego tylko w gronie tém re
prezentanta pana Lebesque w Bordeaux, po któ
rego śmierci mianowany miał być następca ; 
w gronie reszty korespondentów było dwóch 
Anglików i trzech Prusaków. Przez wybranie 
szóstego cudzoziemca, Prusaka p. Borchardta. 
Francya literalnie z wydziału jeometrycznego, 
najniesłuszniej została wykluczoną, nie ma ona 
tam ani jednego przedstawiciela. Słusznie sławny 
astronom Le Verrier wyrzekł podobno przy téj 
sposobności: Nie masz już dzisiaj Francuzów!

Jak donoszą z pewnych źródeł, ma księżna 
Magenty, Marszałkowa Mac Mahon, otrzymać 
urzędowe stanowisko, aby módz występować przy 
urzędowych uroczystościach itd. Już dawniej 
zamierzano stawić w Izbie odnośny wniosek; z po
wodu pobytu królowej holenderskiej w Paryżu 
znów tę k westy ą poruszono. Tylko sam Mar
szałek towarzyszył królowej holenderskiej do 
teatru na przedstawienie Dziewicy Orleańskiej,

Pani Marszałkowa została w doiuu, nie wiedząc 
czy ma ustąpić pierwszeństwa krôlowëj czy nie. 
W Elysée chodzi o uregulowania téj sprawy 
choćby z tego względu, że na wystawę powsze
chną w roku 1878 spodziewają się wielu ksią
żęcych gości.

Dziwny dokument ze s w chód u, z Ca
rogrodu, dostał się w tych dniach do Paryża. Jest 
to rodzaj petycyi poddanych tureckich 
wystósowany do gabinetów europejskich. Pod
dani tureccy wyrażają życzenie i prośbę, aby mo
carstwa zajęły się nie tylko chrześcianami, ale 
i Turkami, tamtejsze okolice zamieszkującymi, 
którzy chrześcian przewyższają pod względem 
wykształcenia oświaty i cywilizacji i aby zmusiły 
Sułtana do rozsądniejszych rządów. Petenci 
nie podpisali nazwisk swoich z obawy, aby pu- 
blikacya tychże nie ściągnęła na nich prześlado
wania ze strony dworu sułtańskiego.

* Paryż, 12 kwietnia. Journal offi
ciel jeszcze nie ogłosił zapowiedzianej trzeciej 
seryi skazanych na usunięcie prefektów, co daje 
powód do niepokojących pogłosek o nieporozu
mieniu między marszałkiem Prezydentem a mi
nistrem spraw wewnętrznych. Z drugiej strony 
zaręczają, że postanowiono usunąć dyrektorów 
w ministerstwie spraw wewnętrznych pp. Duran- 
gel i Ducros, których republikanie strasznie nie
nawidzą. Na giełdzie panował dzisiaj wielki 
popłoch. Właściciele skarbowych bonów egip
skich postanowili podobno obłożyć sądownie 
aresztem fundusze złożone uprzednio w Londynie 
i Paryżu celem zapłacenia kuponów. — Liberté 
donosi, że poseł włoski Nigra ma już po jutrze 
powrócić do Paryża.

WŁOCHY.
* Rzym, 10 kwietnia, 

gregacyi indeksu z dnia 6
Dekretem św. kon- 
marca, potępionych 

zostało sześć dzieł: francuskich, niemieckich, 
portugalskich i włoskich. Dekret ten podajemy 
w całości, aby przypomnieć czytelnikom naszym, 
jaka jest forma podobnych rozporządzeń: 

Decretum
Feria II. Die 6 Martii 1876.

Sacra Congregatio Eminentissimorum ac Reveren- 
dissimorum Sanctae liomauae Ecclesie Cardinalium 
a Sanctissimo Domino Nostro Pio 1’a- 
p a IX., Sanctaque Sede Apostólica Indici librorum 
pravae doctrinae, eorumdemque proscriptioni, expurga- 
tioni, ac permissioni in universa Christiana República 
praepositorum et delegatorum, habita in Palatio apo
stólico vaticano die 6 Martii 1876 damnavit et dani- 
nat, proscripsit proscribitque, vel alias damnata atque 
proscripta in Indicem Librorum prohibitorum referri 
mandavit et mandat quae sequuntar Opera.

Le Concile du Vatican, son histoire et ses 
conséquenees politiques et réligieuses, par E. De 
Pressensó. — París 1872. Opus praedamnatnm 
ex Regula II Indicis Trid

La Genése de 1’humanitć, par Louis Jacolliot. 
París 1875.

O Brasil mystificado na questao religiosa. 
Latine: Brasilia in religiosa quaestione illusa.
Rio de Janeiro 1875.

Der Colibatszwang und dessen Aufhebung 
gewiirdigt vou Dr. Joli. Friedrich von Schulte. 
Latine: De coelibatu coacto et eius abrogatione 
disceptatio; Auctore D. Joannę Friderico de 
Schulte. — Bonae 1876. Opus praedamnatnm 
ex Regula II Indicis Trid.

Der Mechanismus der vatikanischen Religión, 
von Dr. F. Friedrich: Zweite Auilage. Latine: 
Meclianisma religionis Vaticanae. Auctore Dr. 
Fr. Friedrich. 2 editio. — Bonae 1876.

Dei devori della donna. — Pensieri di Adal 
gisa Costa di Milano. — Roma Cotta e compa- 
gno, Tipografi del Senato del Regno. — Decr. 
S. Off. Fer. IV, die 16 Febr. 1876. Auctor 
Operis cui titulus: L’Anima Santissima di Gesü 
Cristo mostrota nella sua vera origine e gram 
dezza. Contemplazioni dedícate agli amanti 
della medesima per Giovanni Battista Pritoni 
(Minore Osservante e chiamato P. Pió da Bolo- 
gna) prohib. Decr. 6 Dec. 1875, laudabiliter se 
subiecit et Opus reprobavit.

Itaque nemo cujnscumque gradus et conditionis 
praedicta Opera damnata atque proscripta, quocumque 
loco, et quocumque idiomate, aut in posterum edere, 
aut edita legere vel retiñere audeat, sed locorum Or- 
dinariis, aut haereticae pravitatis Inquisitoribus ea tra- 
dere teneatur sub poenis in Indice librorum vetitorum 
indictis.

Quifius Sanctissimo Domino Nostro Pió 
P a p a e IX per me infrascriptum S. J. C. a Secretis, 
relatis, Sanctitas Sua Decretum probavit, et 
promulgari praecepit. In quoram fidern etc.

Datum Romae die 7 Martii 1876.
Antoninus Car. De Lúea, Praefectus 

Fr. Hieronymus Pius Saccheri Ord. Praed 
S, Ind. Congreg. a Secretis.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.

Jak ostatnie stwierdzają wiadomości, po
wstanie- w Bośnii zasila i kieruje Serbia. Posyła 
ona broń, żywność i amunicyą. W ostatnim 
czasie wprowadzono z Serbii do Bośnii 20,000 
karabinów. Oficerowie także serbscy kierują ru
chem zbrojnyr W całej ziemi bośniackiej 
brzmi jeden gł’ .zachęty i nadziei: Tylko odwa
żnie naprzód, nie iach czternastu stanie w Bośnii 
200,000 Ser 11 a ^Potwierdza się również wia
domość, żę a miejscach wzięli udział w po 
wstaniu Słoi . ^'mahometańscy, a między tymi 
kilku bejów?1®14 ód téj ludności rozchodzą się

własność bejów pozostanie w wolnej Bośnii nie
naruszoną a wszystkie wyznania religijne używać 
będą równej wolności.

O bitwie nad Unną, stoczonej w dniu 6bm., 
nadchodzą teraz bliższe szczegóły ze źródeł nie 
słowiańskich. Była to bitwa najwalniejsza, jaką 
stoczono od czasu wybuchu powstania w Bośnii. 
Turcy dowiedziawszy się, że powstańcy nadchodzą 
w sile 3000 żołnierza, pościągali ze wszystkich 
stron posiłki tak, że liczba ich wojska doszła do 
4000. Ale była to w większej części niesforna 
zbieranina, baszibożuki, umiejący zgrabniej łupić, 
niż walczyć w otwartym szyku. Przy pierwszem 
starciu pierzchli oni; nizamy i redyfy walczyli 
po bohatersku, ale musieli uledz przeważnej sile. 
Bitwa trwała od 9 rano do 6 wieczorem. Straty 
tureckie obliczają powstańcy na 500 ludzi, swoje 
w zabitych i rannych na 80. Wygrana ta do
dała powstańcom otuchy. Powstanie rozwinęło 
się na okół a dziś nie ma dnia, w którymby nie 
stoczono jakićjś potyczki. Nie mniejszego zna
czenia od bitwy pod Unną była bitwa pod Po
lanką. Walczono tu po obu stronach w 5000 
żołnierza, a tern zacięciej, gdyż Turcy mieli tu 
swe regularne wojsko. Bliższych szczegółów o tej 
bitwie nie podają dzienniki.

Nieprzyjazne ruchowi słowiańskiemu pisma, 
powtarzając za Pol. Corr. fałszywe wiadomości, 
rozpisywały się w ostatnim czasie o rozlicznych 
gwałtach, jakoby przez powstańców bośniackich 
spełnionych. Naczelna władza powstańcza za
przecza temu i zamieszcza w Deutsche Ztg 
następujące pismo:

Oświadczamy niniejszem, że nadesłane z Serajewa 
do Pol. Corr. sprawozdania o popełnionych przez 
powstańców okrucieństwach są zmyślone. W Pruja- 
worzu i Grahowie nie postała nigdy noga powstańców, 
nie mogli oni tam zatćm palić ani mordować. W Tra
wniku i Yenibazarze nikt z mieszkańców nie uciekł, 
nie mógł też nikt do domu wracać; w okręgu krupi 
ckim nie został żaden przez nas mahometanin zabity; 
zdarzało się to jedynie wśród bitwy; z naszymi braćmi 
obcego wyznania pragniemy wespół walczyć o wolność. 
Zarzut, żeśmy wsie popalili, spotyka także i drugą 
stronę; zresztą jest to zwyczajem praktykowanym 
w czasie wojny; w końcu dodajemy, że nie jest to na
szym zwyczajem rannych i brańców zabijać, jak to 
zwykli czynić Turcy w Bośnii.

EGIPT.
Dzieje ostatniej operacyi finansowej francu- 

sko-egipskiej, która pozwoliła Francyi zająć na 
nowo utracone stanowisko w Egipcie, tak przed
stawia paryski korespondent w Daily News: 
Jiunktatorska polityka Anglii rzuciła khedywa 

w objęcia Francyi. Lubo ewentualność taka od 
dawna była przewidywaną, nastąpiła jednak z nie
spodzianą szybkością. Układy z finansowemi in 
stytucyami francuskiemi były w ostatnich dniach 
marca bliskie rozbicia, a khedyw w wielkim wi
dział się kłopocie z powodu zbliżającego się 
kwietniowego terminu wypłaty kuponów. Każda 
chwila była drogą, gdyby bowiem khedyw nie 
uzyskał był gwarancyi dla sumy 7 milionów 
franków, kredyt jego i tak już mocno podkopany 
byłby mógł upaść zupełnie. 280,000 fnt. szter- 
lingów (7 milionów franków) jest to suma, o którą 
w takim, jak Anglia kraju, nie powinnoby być 
tak trudno, a gdybyśmy jej byli dostarczyli w 
stósownśj chwili, dałaby nam była nieobliczony 
w następstwach wpływ w Egipcie. Mam powody 
do utrzymywania, że rząd francuski, który w ca
łym tym interesie postępował z największą lojal
nością, rzetelnością i przyjaźnią, proponował An
glii udział do połowy tej sumy, ale lord Derby 
nie był obecny w Londynie. Ministerstwo angiel
skie zażądało dziesięciodniowej zwłoki. Nie było 
jednak ani chwili do stracenia, więc Francya 
zrobiła interes sama.

Prawie równocześnie z wiadomością o ogło
szeniu raportu Cavego, ogłoszono także plan ure
gulowania finansów egipskich, przedłożony kliedy- 
wowi przez Sir Jerzego Elliota, przedsiębiorcę 
budowy portu w Aleksandryi. Plan ten ma 
obecnie już tylko historyczną wartość, podajemy 
go jednak, gdyż daje wyobrażenie o stanie finan
sów egipskich. Wedle tego planu miało nastą
pić skonsolidowanie całego długu egipskiego za- 
pomocą konwersyi na 6 procent pożyczkę, spłatną 
w 50 latach 1lg procentowym funduszem amor
tyzacyjnym. Elliot oblicza cały dług egipski na 
76,336,611 funt, szterl., z czego 21,000,000 fnt. 
szterl. przypada na dług bieżący. Ponieważ po
życzki z lat 1864, 1865 i 1867 w krótkim stó- 
sunkowo czasie zostaną już spłacone, traktuje 
Elliot o nich osobno, przeznaczając na ich spła
cenie pewne osobne źródło dochodu t. z. mukabla, 
który w 9 latach wpływać przestanie. Pozosta
nie potem do skonsolidowania dług w kwocie 
71,887,790 funt, szter., suma, która przez zacią
gnięcie rozmaitych pożyczek po cenie emisyjnej 
zredukowałaby się na 65,000,000 funt. Procenta 
roczne od tego długu wynosiłyby 4,225,000 funt, 
o 200,000 funt, więcej niż połowa preliminowa
nych na rok bieżący (w kwocie 8,272,646 funt.) 
dochodów, tak, że na administracyą państwa 
listę cywilną pozostałyby jeszcze dostateczne 
fundusze.

Khedyw zażądać miał zresztą 48 godzin 
czasu do namysłu dla ratyfikacyi francuzko 
egigskiego projektu finansowego.
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* W Śmiglu w dniu 9 b. ni. spełniono zbrodnię, 
której źródło i samo wykonanie nie jedną nasuwa uwagę. 
Zbrodni tej dopuścił się jakiś Bob m, policyant miejski, 
niedawno katolik, dzisiaj protestant. Böhinowi powie
rzono zbieranie składek na powodzią dotkniętych zebraną 
sumę w ilości 60 marek, zamiast oddać, schował do kie
szeni. O tern doniósł władzy sierżant policyjny U... 
Böhm zapalił się zemstą i postanowił zabić sierżanta. 
Uzbroił się w sześciorurny rewolwer i z nim udał się do 
biura magistratu, fu zastał sekretarza magistrackiego, 
któremu oświadczył, że przybył zabić sierżanta U. Sekre
tarz próbował go odwieść od niecnego zamiaru i zażądał 
wydania rewolweru. Böhm odrzekł, że wszystko mu je
dno kogo zabije i wydobywszy rewolwer z kieszeni, strze
lił do sekretarza. Ten padł, ugodzony kulą w samą krtań 
gardła. Na odgłos wystrzału nadbiegli ludzie, powiązali 
zbrodniarza i oddali go w ręce sprawiedliwości. Böhm 
siedzi dziś w kryminale kościańskim.

* Cmentarzysko pogańskie. Przed kilku dniami wy
dobyto, jak donoszą do Dzień. P o z n. z ziemi kilkana
ście urn w powiecie mogilnickim we wsi Wszedziniu. 
Cmentarzysko dotąd odnalezione ma około czterech mor
gów obszaru. Co 3 kroki' znajduje się pokład czarnej 
ziemi czyli raczej popiołu z ziemią zmieszanego, a stopę 
głębiej urna. Niestety wskutek głębokiej uprawy ziemi 
każda nrna jest napękniętą a v iele z nich zostało jako 
skorupki pługiom z ziemi wydobytych. Przedmioty zna
lezione są: spinki i sprzążki bronzowe, z których jedna 
misternej roboty, 10 ctr. długa, ozdobiona jest na główce 
trzema smoczemi głowami. Dalej dwa diademy bronzowe 
z ozdobą snycorską, kilkanaście poro! zielonych i niebie
skich z białemi żyłami, obrączki, krążki i kolczyk mie
dziany; oraz mnóstwo przedmiotów, które częścią są sto
pione, częścią przez rdzewienie trudne do rozpoznania. 
Wszystkie te ozdoby są kobiece. W bliskości znaleziono 
dwusieczną siekierę z piaskowca, jednę wielką jednosic- 
czną i klin kamienny do rozłupywania drzewa. — Kształt 
urn był bardzo rozmaity, uderzała jedna płaska i obszerna 
w której się diademy znajdowały, i jedna wysoka i wązka, 
w kształcie waz Etruskich, która miała dubeltowe ściany, 
zewnętrzną czerwoną, paloną, a wewnętrzną brunatną, su
rową. W tej urnie znajdowała się właśnie sprzążka z opi- 
sanemi głowami smoczemi. Przedmioty to zostaną wkró
tce przesłano do Towarzystwa przyjaciół Na
uk w Poznaniu. Chodzi tylko jeszcze o wydobycie 
czegoś więcej. Właścicielem Wszedzinia jest pan M a- 
t b e s, uprzejmy gospodarz a wielki lubownik archeologii, 
z największą . też ochotą pozwala wydobywać zabytki sta
rożytności, jakie się mieszczą w ziemi jego i każdemu 
lubownikowi i znawcy służy pomocą i radą. Obecna pora, 
gdzie uprawa ziemi się rozpoczyna, jest sposobną do po
szukiwań.

* W gimnazyum rogozińskiem odbył się w dniu 8 
h- m. popis publiczny, na któreni wręczono świadectwa 
dojrzałości. Do zakładu uczęszczało w ostatniem półroczu 
zimowem 246 uczniów, z tych 42 katolików, 147 ewange
lików i 60żydów; 125było miejscowych a 124 zamiejsco
wych. Prócz dyrektoradr. Kunze pełniło obowiązki przy 
zakładzie 3 nauczycieli starszych, 4 zwyczajnych, i elemen
tarny, 1 techniczny. 1 przy szkole przygotowawczej i nau
czyciel religi żydowskiej. Nauczyciel Joerling opuszcza 
zakład i przenosi się do progimnazyum trzemeszyńskiego. 
Nowy rok szkolny lozpoczyna się 24 b. m., przyjmowanie 
nowych uczniów odbędzie się dnia 21 i 22 b. m.

* Niemieckie Towarzystwo rolnicze na pow. czarn- 
k o w s k i zamierza urządzić z powodu 25 letniego jubile
uszu swego założenia wystawę rolniczą.

* Sejmik powiatowy w Grudziądzu, który się w maju 
odbędzie, ma uchwalić petycj ą do sejmu prowincyonalnogo 
o podzielenie prowincyi pruskiej.

* W Pile znalazł rewizor mięsa wueprzowego w d. 
10 t. m. w jednym locie mięsa 2—3000 trychin.

* W Prusach książęcych w pewnej wiosce umarła 
pewna kobieta, a córka jej poszła do księdza z prośba, aby 

¡matce kazał dzwonić. Gdy wróciła, rzuciła się trapiona 
smutkiem córka na trupa matki, zalewając się łzami. Lecz 
jakże się zdziwiła, gdy matka wstała, uderzyła ją w twarz, 
wołając: ,,Ty mnie chcesz pewno zamęczyć jedzeniem, 
V tem życiu więcej jeść nie będę.“ Kobieta, jak donosi

z. Tor., dotąd żyje.
* Księdzu Kręckiemu z Człuchowa, który przed trze

ma miesiącami zrzokł się ofiarowanej mn przez rejencyą 
bydgoską posady przy zakładzie więziennym w Fordonie, 
clice jak donosi Gaz. T or., naczelny prezes w Królewcu 
dać podobno opróżnione przez śmierć ks. BojańOwskiego 
probostwo w Bobowie.

s,. * Około Działdowa w Prusach zachodnich pojawiają 
się-vd czasu do czasu między robotnikami tamtejszymi 
(rozruchy, robotnicy robią strajkę, nie chcąc za 1 markę 
20 fenygów dziennie pracować. Przedsiębiorcy tamtej
szych robót chcą tym rozruchom zapobiedz przez dawanie 
pracy na akord i postaranie się o dobre dla robotników 
pożywienie. (Gaz. Tor.)
T

* Majątek klasztoru franciszkańskiego w Bysławku
przekazany został wedle wiadomości nadeszłycb z Cheł
mna zakładowi Sióstr Miłosierdzia w Cheł
mnie. Już w roku 1821 przeznaczono królewskim roz
kazem majątek klasztorny w Bysławku Siostrom w Cheł
mnie, teraz rozporżądzil rząd, aby dochody tego klasztoru 
użyte były li tylko na powiększenie chełmińskiego za
kładu do pielęgnowania chorych, będącego pod zarządem 
Sióstr Miłosierdzia. Wiadomość ta wywołała u wszystkich 
powszechne zadowolenie, gdyż ich zbawienna działalność 
zyskała sobie powszechne uznanie Szkoły pozostające 
dotychczas jeszcze pod kierownictwem tych Sióstr, uwa
żane jako wzorowe pod każdym względem, także nadal 
mają pozostać. “ (Gaz. T o r.)

* Naczelny prezes pozwoiił ostatecznie, jak dono
szą z Królewca do Gazety Toruńskiej, starokato 
likom odprawiać nabożeństwo w tamtejszym kościele kato
lickim. W pierwsze święto Wielkiejnocy rozpocznio się 
to nieszczęsne simultaneum, które nie dozwala katolikom 
dalszego używania kościoła. Proboszcz tamtejszy ksiądz 
D i n d e r, udał się wprawdzie z prońbą do ministra wy
znań o zniesienie rozporządzenia naczelnego prezesa, ale 
prośba nie na wiele się przyda.

* Kobierce Zygmunta Augusta, P. Lucyan S i e- 
mieński zamieścił świeżo w Przeglądzie polskim 
artykuł „O kobierrictwie,“ w którym przechodząc w kró
tkości dzieje sztuki kobiorniczej, wspomina w końcu o 
sławnych arrasach króla Zygmunta Augusta, znanych do
kładnie z opisu Orzechowskiego i z licznych wzmianek 
historycznych zwiącyeh je „potopem.“ Kobierce te flan- 
dryjskie przecudnej roboty i olbrzymiej wartości, zasta
wiane nieraz w wypadkach potrzeby finansowej znikły bez 
śladu. Daremne były poszukiwania, czynione w tym wzglę
dzie przez Ambr. Grabowskiego i Rastawieckiogo, nigdzie 
nie można było dowiedzieć się gdzie się podziały. Do
myślano się, że król August II wywiózł je do Drezna, ale 
domysł ten okazał się mylnym. Pan Sięmieński otrzymał 
obecnie wiadomość od pewnego historyka rosyjskiego, 
która podając treść obrazów, kopie napisów i wiele innych 
szczegółów, jak n. p. że na jednym z pomienionycb dywa
nów znajduje się herb polski, litery A. S. (Sigismundus 
Augustus) i rok 1560, naprowadza na wniosek, że zbiór 
kobierców w pałacu Gatczyńskim jest Zygmuntowskim 
„Potopom.“ Zbiór ton zawiera XIV obrazów, do których 
treść wzięta z pierwszych ksiąg „Genezis,“ kończy się 
obrazem potopn. Farby tego pięknego zabytku dziś już 
wypłowiały, srebrne nici zczerniały, a tylko rysunek wy
konany prześlicznie, daje poznać rękę mistrza. Nadto, sam 
kobierzec wyobrażając}' potop został pocięty. Po tem od
kryciu, kończy p. Siemieński, nic innego nie pozostaje, jak 
dalej ściślejsze studya prowadzić na miejscu, aby zbadać 
gdzie te sławne Arrasy były wykonane i według kartonów 
jakiego mistrza.

* Zarząd Muzeum Narodowego wezwany do zboga- 
cenia pamiątkami dziejowemi zbiorów Muzeum Kopernika 
przy uniwersytecie w1 Rzymie, przesłał cenne dublety ze 
swych zbiorów medalów, starych monet i ryciu. W tycli 
dniach otrzymał znakomity dowód patryotycznej solidar-. 
ności od ziomków w San Francisco. Towarzystwo 
polskie w Kalifornii po przesłaniu paki z darami, ofia
rowało 253 franków Muzeum Narodowemu. Jest to 
ofiara tem cenniejsza, że jest groszem wdowim, pracą za
robionym; stanie się ona zapewne bodźcom w kraju dla 
zamożniejszych współziomków, zakładu będącego własno-, 
ścią Polski.

Zbiory Muzeum ciągle wzrastają i pomiędzy niemi 
zwracają uwagę: kopia korespondoncyi sekretnej, we fran- 
cuzkim języku, Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
ze swym ajentom dyplomatycznym w Paryżu M a z z e i m, 
od roku 1789 do 1791; oryginał znajduje się w Livorno 
w archiwum rodziny Mazzei. Dalej oryginalno akta puł
kownika Wickiego Marszałka dworu Stanisława Augusta, 
od 18 listopada, 1794 do 11 lutego 1798 r. w których się 
znajduje mnóstwo adnotacyi i bilecików tegoż króla. Akta 
te dozwalają sądzić dokładnie o jego położeniu finansowem 
i sumach od obcych dworów otrzymanych. Listów i pa
pierów historycznych pisanych przez Lelewela jest d o 
tysiąca. Wypisanych z różnych archiwpw, dokumen
tów i korespondencji dyplomatycznych etc. dotyczących 
Polski do 17 tysięcy.

Po tyloletniej próbie trwałości posrebrzania orła 
zdobiącego pomnik polski w Rapperswylu, odlany został 
w jednej z pierwszych gisarni paryzkicli wspaniały orzeł, 
który zastąpił tymczasowy i zdobi główne wejście do 
Muzeum.

* 0 Wezuwiusi.il dochodzą następujące szczegóły w 
Gaz. Uffic. z dnia 4 bm. Profesor Palmieri telegrafem 
doniósł z Portici, że ubiegłej nocy Wezuwiusz wyrzucał 
popiół w niewielkiej jednakże obfitości, popiół ten pod
dano analizie chemicznej.

* Wystawa koni ma się odbyć w Warszawie 
w roku przyszłym. Na jednem z posiedzeń Towarzystwa 
Wyścigów konnych w r. z. hr. Józef Zamojski zaprojekto-

polsko-katolicki
'odbędzie się w Prze wodnicę o godzinie 3ciój po 
południu w Drawsku parafii Wieleńskićj. (614)
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Tytusa Daszkiewicza
w Poznaniu

poleca: (624)
Prawo o zarządzie 

majątku kośeieln. przez 
parali ą

z 20 czerwca 1875. — Objaśnione i 
uzupełnione motywami i rozprawami 
obu izb sejmowych systematycznie ze
stawione, tudzież z odnośnem do niego 
oświadczeniem Biskupów i test polski 
zawierające. Cena 5 marek.

wał, aby Towarzystwo przyjęło na siebie ińicyatywę urzą
dzenia odpowiedniej do potrzeb- kraju, wystawy koni i 
uzyskania w tym celu pozwolenia pomocy od rządu; pro
jekt został jednomyślnie przyjęty, odpowiednio zredagowany 
i przedstawiony jenerał - gubernatorowi Warszawskiemu i 
Ministrowi Dóbr Państwa. Obecnie p. Minister zawiado
mił jenerał-gnbernatora, jak zapewnia „Kur. Cod z.“ że 
Wystawa może odbyć się w r. 1877, a następnie powta
rzać się co lat 4, dzień tylko jej otwarcia ma być odpo
wiednio do warunków miejscowych wyznaczony i szczegóły 
dotyczące pomieszczenia określone.

* W Żytomierzu zmarł w tych dniach Władysław 
Z a 1 ę s k i, który po Karolu Mikuliczu, wywiezionym w r. 
1861 w głąb Moskwy, sprawował urząd marszałka szlachty 
wołyńskiej. Jak piszą do pewnego z dzienników galicyj
skich, bjł to mąż pełen cnót obywatelskich, nazywany 
przez współobywateli pater patriae.

* Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia'15 kwietnia 
Kreacentego. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 6. Zachód o godzinie 6 minut 56.

Długość d n i a 13 godzin 50 minut.
W y n a d k i historyczne. 1371 Statuy Prze

mysława i Ryksy piorunem z wieży poznańskiej zrzucone. 
- - 1518 Wjazd Bony do Krakowa. -- 1589 Rozdanie szat 
Batorego między dworzan. — 1831 Powstanie w powiecie 
włodzimierskim.

I, O T E IŁ Y A.
* Przy dzisiejszem daiszem

153 pruskiej loteryi klasowej padły:
1 wygrana 60,000 marek na nr. 89,222.
4 wygrane 6000 marek na nr. 4735, 44,054, 50,533

64,705. ’
35 wygranych po 3000 m. na nr. 2856,9622,14,022.

18.437, 19,091, 21,464, 23,486, 24,390, 25,646, 25,730
30,105, 30,443, 30,586, 31,539, 32,793, 41,715, 44,965,
47,790, 49,643, 50,297, 61,144, 69.700, 71,864, 72 749
73,954, 74,642, 75,148, 76,008. 79.951, 84,263, 84,291 ’
86,971, 87,878, 88,160, 92,956, 93,696, 94,784,

46 wygranych po 1500 marek na nr. 107, 872, 
1017. 1386, 0770, 8949, 11,139, 16,113, 21,028, 24,366, 

25,682, 31,224, 34.180, 40,889. 43,035, 43,683,
43,735, 45,958, 46,011, 47,429, 49.448, 51,733,
57,322, 68,455, 71,315, 71,936, 72.220. 73.177,
76,250, 77,689, 78,383, 78,978, 79,965, 80,934,
85,496, 87,971, 88,811. 89,556, 90,490, 91.111,

ciągnieniu 4 klasy

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała,_ 
wypow. 30,000 litr., w miejscu 42,60 marek żt 
41,60 mar. płacono, w końcu —,—,— marek pł’ 
i żąd., marzec —marek, płc., — żąd.; na kwil0 
i na kwiecień-maj 43,40 m. płac.; —żąd. maj-czetl.
—,—43,70—80 mar. żądano, —,-- plac.; czerwiec- ,g 
45,— marek żądano — płacono, lipiec-sierpień .. 
żąd. sier.-wrz. 46,30—40 m. płc. wrz.-padź 46.40 n,?

Makuchy rzepiowo za 50 kil. nieztn., szl^ 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,30 — 11,10 m., nieb. 

9,40- 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 34—35--39 m.
Siano 3,50 —3,80 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--41,—,— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 15 kwietnia: żyto 146,— 

marek, pszenica 187,— mar., jęczmień —,— mar. owies 
168,—168,50 ni., rzep 290,— ni. olej rzepiowy 60,— m. 
okowita 43,50 m.--------

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w (miejscu 42,60 żąd. 
i 41,60 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—80,75 
m., nowa 26,75,—27,75 m., rżanna piękna 25,75—26,75 
ni., rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75—8,50 mar. za 100 
kilogramów.

25,481,
43,733,
55.775,
73,299,
85,200,
94,549.

10,455,
20,524,
30,255,
51,261,
58,453,
65.796,
76,09

59 wygranych po 600 marek na 5706, 9395
11,967,
21,157,
33,320,
51,628,
59,723,
66,959,
76,236,

82,391, 86,792, 
94,478.

12,269, 12,466, 13,817, 15,761, 17,696'
23,993, 24,483, 26,641, 27,094, 29,790.
37,264, 38,440, 40,610, 46,636, 50,475.
52,474, 53,340. 54,019, 54,238, 57,893,
60,147, 63,606, 63,823, 65,095, 65.749
71,634, 71,722, 72,701, 73,828, 73,957,
76,652, 77,293, 80.742, 80,917, 81,389
89,018, 90,157, 90,547, 92,339, 94,405,

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 13 kwietnia.

T O WA R
piękny średni | pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 30 20 20 16 80
ź-yto.................... i 16 20 15 10 14 10
Jęczmień .... = 16 80 15 — 13 40
Owies.................... 18 — 16 70 15 20
Groch do gotowania 5= 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. . — — — — —
Rzepik zimowy . . 26 50 23 50 19 —
Rzepik lato wy . 26 — 23 — 19 __
Rzep zimowy . . i 27 25 25 50 19 50
Rzep łatowy . . —, •— — — — —
Siemię lniane . . 21 — 25 — 21 —
Len .... s 24 — 22 — 18 —
Jatapka .... _ __ __
Kartofle .... H i — _ _ _ _ _
Wyka..................... — — — — — —
Łubin żółty . . . * —. _ _ _
Lubin ni&bieski. . * . — _ _ _ _
Koniczyna czerwona ■ — — — — —
Koniczyna biała . — — — — — —

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 13 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała,----- poślednia
50 -53 m., średnia 56—59 m, piękna 62-65 m., wy
borowa 68—70 m., płacono'.

Koniczyna biała: niezmienna, poślednia 65— 71 
m., średnia 75—80 m., piękna 86—91 m., wyborowa 
95—100 m. płacono.

Zyto: > za 2000 funt, spok., wypowiedziano
-----  cent, na uplynione wypowiedzenia — m. pł. na kw
i kwiecień-maj 146,— marek płacono, —żądano, 
maj-czerwiec 146,50 m. płae. czer-lip. 149,-- m. płac, 
lip.-sierp —,— płc. wrześ.-paźdz. 152,— pic. —żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 187,— marek ple.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 186,— m. płacono, —,— m. płacono - 
maj-czerwiec 188,— m. żąd., —,— ni. pł., na czerw.-lip. 

;•—,— m. żad., —,— płac. Wypowiedziano 1000 cent.
Jęczmień: za 1000 kilo - m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 167,—-167,50 m. płc., w końcu 

—m., nakw.-maj 168,-168,50 m. pł. maj-czer. 165, - 
m. żąd. wrz.-paźdz. —,— m. żąd. — Wyp. ----- cent.

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: stały,' za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 61,50 marek
żądano, marzec —,— marzec-kwiecień —,— na kwiecień 
i kwiecień-maj 59,50 marek, żądano — płac, maj-czerwiec 
60,50 m żąd.; — pł., wrzesień-październik 60,50 m. żąd. 
—ni.

żąd.;
płc.

Telegram giełdowy 
K u r y e r a Poznańskiego. 

Berlin, dnia 13 kwietnia 1376. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała 
Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Wrz.-paźdz.

Zyto stałe, 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, wyżej 
Luty 
Kw-Maj. 
Wrz.-paźdz.

Okowita wyżej 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw. 
Sierp.-Wrz.

199,—
201,—
209.50

150.50 
149,-
151.50

60,80
63.20

44,80

45’ - 
45,10
48.20

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki
7’/2O/pRumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt.aust.

162,-
0'

00,001

79.51
93.51 
94,61 
96,7,

457,-
157,-
101,9i

70,5«
99,7:

237,-
13,21
20.51 
67,81

264.11
58,71

Szczecin, dnia 13 kwietnia
Pszenica stała, Okowita słaba,
Kw.-maj 204,50 w miojscu 44,40
Maj-czerw. 204,50 Kw.-maj 44,50
Jesień 209,50 Maj-czerw. 44,70

Zyto stałe Czerw-lip. 45,70
Kw.-maj 145,— Owies
Maj-czerw. 145,— Kw.-maj 165,—
Jesień 148,— Maj-czerw. —t—

Olej rzep, słaby Petroleum
kw.-maj 63,— Jesień 12,—
jesień 63,—

WIEC
katolicko -polski

idbędzie się w Jeżycach w 
joniedziałek dnia 17 kwiet
nia rb. o godzinie 4 po połu- 
[Iniu na sali p. Augusta Szu
berta, na który zapraszają 
narcin Wlaźlak. Wojciech Muth.

Andrzej Bartoszewski.

Walne zebranie 
wyborców

«owiatu Wągrówieckiego 
elem wybrania delegata i jego 
astępcy na zebranie wyborcze 
rowincyonalne Wgo Ks. Poznań- 
kiego odbędzie się w Wą- 
trówcu dnia 20go kwie- 
nia o godz. 1 po połud. 
v hotelu Pna Zapałow- 
kiego. (621)

W. Breza
irzewodn. komit. wyb. pow. Wągr.

Zebranie powiatowe
wyborcze (623)

odbędzie się w Czarnkowie 
na sali p. M. Wnika 23go 
kwietnia o 4tej po południu, 
na które wyborców zaprasza
KOMITET POWIATOWY.

Dnia 28 kwietnia o go
dzinie 11 przed południem od
będzie się w lokalu p. W i t u s- 
kiego w Inowrocławiu

walne zebranie
celem wyboru delegata do uło
żenia nowego regulaminu wy
borczego, na które zaprasza wy
borców (622)

Tomasz Kozłowski.
T.osy loteryjne J/, (23 tal.

oryg.) ’/8 9 tl. V1U 4‘/2 tl. l/33 2V* tl. 
rozs. L. G. Ozański, Berlin, jano witz- 
brücke Nr. 2. (541)

Antykwarnia E. Calliera
poszukuje

pamiątek
po (619)

Generale Dąbrowskim
Janie Henryku.

/ 1

Krzyże nagrobkowe, na« 
grobki z marmuru, piaskowca 
lub kruszcu, niemniej ogro
dzenia grobowcowe z lanego 
lub kutego żelaza dostar
cza tanio (428)

Poznań, Wrocławska ul. 38.
H. Klug.

Dom. Dominowo pod 
Śród ą ma do odprzedania 
jeszcze kilka set sztuk

winnych latorośli
w gatunkach doborowych po 
30 fen. za sztukę. (620)

Kucharz
biegły w swojem fachu, mogącej się 
dobremi świadectwami okazać, 29 łat 
stary, wolny od wojskowości poszu
kuje od Igo lipca, r. b. miejsca na 
ordynaryą, łaskawe ofłerty uprasza 
się przesłać pod adr.: J. P. poste 
restante Grodzisk Grätz. (608)

brzoskwiniowe, mo- 
J/l Zj4"VVlktl reiOW0( aprykozowo, 
śliwkowe i siemie lniane zeelandzkie 
w Starko wie p. Kobylinem u ogro
dnika Grudzińskiego. (618)

Zdatny (576)kowal
znajdzie natychmiast pomieszczenie 
w majętności Zakrzewskiej pod Kłe
ckiem—zgłoszenia franco do zarządu.

^«scxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Technicum Frankenberg |
(Saxonia)

(założone w roku 1865. Przeszło 700 uczniów wykształcono.)
Szkoła politechniczna,.

Ai Dla: budowy machin (inżynierów, konstru- Jj ktorów) (2Ó41),
„ budowy dróg i kolei żelaznych AJ „ chemii technicznej, kompletnie urzą-i 

dzone większe laboratorium 
Szkoła monterów. Szkoła przysposabia

no jącą do jednorocznej służby wojskow.

Półrocze ; latowe rozpo 
czyna się

dnia/ 20 kwietnia.
Przygotowanie bezpłat. 

również Prospekta 
/' przez

Dyrekcyą Zakładu.

K usztelan i Hirschfeld
polecają swoją

1szklarnią i handel szyb
zaopatrzony we wszelkie gatunki szkła szybowego. Zwra
camy przede wszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego, 
grubego szkła. (417)

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

73
Drukarnia

J. Leitgebra j
w ZPoznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
' a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwity, 
wszelkie etykiety itd.

Polecam na porę wiosenną 
latową wielki (57£

wybór kapeluszy.
czepki, stroiki wedle naj 
świeższej mody, po bardzo umiar 
kowanych cenach

A. Kurska
ulica Nowa Nr. 3 II piętn

Do Dominium IŁadoschau, 
należącego do majętności Chrost 
pod Gnadenfeld, może się zgłosió,

młody człowiek,
pragnący się nauczyć gospodar
stwa,jako wolontaryusz lub 
jako elew, gdzie znajdzie dobre 
przyjęcie. Listowne lub osobiste 
zgłoszenia pożądane. (610)

Inspekcya gospodarcza
Frank.

Wezuwiusi.il


ri Dodatek do Kur y era Poznańskiego Nr. 86.
i P

Sobota, 15 kwietnia 1S76.
star . __________ ____
p|V-------------

»' Wywóz spiiytusu z Kroleutwa Polspiego. Kore- 
’ent z nad granicy rosyjskiej do W e s o r - Z t g. do
żo wiadomość, podana przez Dziennik P o z n ań- 
jakoby depntacya większych obywateli ziemskich,

')ra się była udała do Petersburga, zdołała przeprowa- 
*łć zniesienie zakaz« co do wywozu okowity, jest fał
ową. Odnośny zakaz poczyna być z dniem 13 b. m. 
owiązującym. W tej chwili odbywają sie w Aleksan- 
ówie koufereneye radzców z rosyjskiego ministeryum fi- 
nsów, którzy radzą nad tern, co należy uczynić, aby 
itwić wywóz spirytusu, nie podając ręki defraudicyom. 
ielu z radzców tych podziela to przekonanie, że dotych- 
isowe rosyjskie urządzenia celne nie dadzą się dłużej 
■zYmać. Niewiadomo przecież, czy wspomnione ltonfe-

■e sprowadzą w skutku pewne ułatwienia na komorach 
J cli. Eadzcy rosyjscy z Aleksandrowa udają się do

awka.
* Jubileusz setnych urodzin a 76 rocznicy świę- 

a kapłańskiego obchodził dnia 3 hm. pleban J a-
In gra m na wyspie Unst, stanowiącej północną 
nę posiadłości angielskich w Europie.
* Plantacye herbaty w Europie. Dokonano próby 
vą herbaty w Czechach wypadły zadowalniająco pod 
m rozwoju i wegetacji tej rośliny, tylko w. smaku 
no pewną różnicę, co po części niezawodnie ztąd 
., że herbata, jakiój zwykle używamy, przegotowy- 

ist w Chinach sposobem uwzględniającym osobliwy
Europejczyków, któro to postępowanie nazywają tam 

valiiang.“ Zasadza się ono na tern, że świeżo zerwano 
ue umieszczają między silnie woniejącemi kwiatami po- 
irańczowemi, jaśminowymi lub wonnej nalai, przez co 
bywa herbata mniej lub więcej silnego zapachu. Być 
}c może, iż dokładniejsze zapoznanie się z uprawą, zbio- 
n i przygotowaniem na handel, pozwoli europejskiej 
¡bacie współzawodniczyć z produkcyą cliińską i japoń- 
ł, przynajmniej z jej pośledniejszemi gatunkami. Wnio-
i. takie pozwala wyprowadzać i ta okoliczność, że ber
ła nio jest wyłącznie przywiązana, do jakichś szczegól- 

h miejscowości, albowiem uprawia się w Chinach pod 
•iiemi stopniami szerokości i długości geograficznej, w 
sio ciągnącym się z południa na północ, a 400 mil
sko.

* Amator dóbr ziemskich w Gal icyi. P r u s a k
h r ö d o r, który przed rokiem nabywszy bez grosza od 

•onowej Türke Lubieńce, w powiecie Stryjskim, ocenione 
700,000 zlr. powyłudzał od łatwowiernych ofleyalistów 

ulem kaucyi znaczne sumy, w zeszłym tygodniu przez 
S wiedeński skazany został za zbrodnię oszustwa na trzy- 
iie ciężkie więzienie. W toku sądowym tej sprawy 
¡zło także na jaw, że przemysłowiec ten przed panią 
'ke oszukał już był kilka innych osób w Wiedniu, gdzie 
>w bez pieniędzy kupował realności. Wyłudzone tytu- 
i kaucyi sumy przegrał Schröder w znacznej części na 
jej loteryi, stawiając po kilkasot do 500 złr. naraz, 
śztą żył parę miesięcy po pańsku. (Gaz. Lwowska.)

* Panna kapitan. W miejscowości Ardrossan, w Szko- 
sprzedano w ostatnich czasach rv drodze licytacyi,

tek C1 i t u s, zbudowany przed 32 łaty z resztek okrętu 
innego, który się rozbił na wybrzeżach wschodnich. 
|z cały ten czas kapitanem C 1 i t u s a była panna 
iieta Millar, którą to amazonkę morską żeglarze nazy-
kapitanem Betsy Millar.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 16 kwietnia 
aber ta. Wschód słońca o godzinie 5 mi-

Z a chód o godzinie 6 minut 57.
Długość dnia 13 godzin 53 minut. 
Ostatnia kwadra dnia 16 kwietnia o 10 go- 
wieczórem.
W y o a d k i historyczne. 1676 Nadanie przy- 

<w szlachcie kurlandzkiei. —•, 1698 Otwarcie i zer- 
sejmu. — 1794 Powstanie Żmudzi. 1831 Bzeź

•iany.
Pojutrze w poniedziałek, dnia 17 kwietnia Ani- 

y, p. Wschód słońca o godzinie 5 minut 2. 
c h ó d o godzinie 6 minut, 59.

Długość dnia 13 godzin 57 minut.
Wypadki historyczne. 1525 Upokorzeni 

(ńszczanie przysięgają wierność. — 1577 Pobicie zbun- 
anych Gdańszczan. — 1794 Powstanie w Warszawie
.Janem Kilińskim.

We wtorek, dnia 18 kwietnia Apoloniusza, ni. 
chód słońca o godzinie 4 minut 59. Zachód 

idzinio 7 minut 1.
Długość dnia 14 godzin 2 minuty.
Wypadki historyczne. 1576 Wjazd Ste- 

Patorego do Krakowa — 1791 Ustawa dla miast. - 
4 Utworzenie rady tymczasowej. ;— 1831 Bitwa pod 
jniałowem. — 1832 Sprawa Polski w parlamencie an-
skim.

Jarmarki. Dnia 18 kwietnia: Gołańcz, Nowe- 
Ito n. Dr., Lewin, Szarlottenhrun, Dzierżą, Schönau, 
kwietnia: Brzeźno w pow. clieltn., Dobrzyca, Iława, 
y. 20 kwietnia: Kępno, Barcin, Wejherowo, Komorowo, 
zel. 21 kwietnia: Barciany, Liebstadt, Iława, Lands- 
1, Prökuls, Sępopol, Sztum.

^^^wwwwnwiiMwwwwiiwwi-iiTr--;-------- -------- •----------

DONIESIENIA LITERACKIE.

Gwiazdy wyszedł Nr. 16 i zawiera: Alleluja 
tf * _ — Pamiętaj na dzieci twoje. — Kaźmierz 
. I- a/ol'chłopków. — Kościół św. Piotra w Bzymie 
wcina). — Do wiosny, (wiersz). — Zdarzenie na cmen. 
lu. — Co tam słychać w święcie. — Odpowiedzi Be-
cyi. — Kalendarz. — Inseraty.

* Niedzieli wyszyilł Nr. 81 i zawiera: Na Niedzielę 
ilkanocną. — Nauka z, ewangelii. — Na Poniedziałek 
)lk:.nocr — Wielka Sobota. — Wielkanoc. — Przo-

; hiwai A katolików w Japonii i Chinach, napisał ks.
' ż O. (Dokończenie). — Mowa Jego Eminencyi Kardy-

Prymasa i Arcypasterza naszego, Mieczysława lir. 
i ichówakjego, powiedziana do Ojca świętego. (Wyjęta 

1 r y o» a Poznańskiego.) — Maciej do Jakóba 
idr.*'- Tęgi chłopiec. — Listy do Niedzieli. —

• arki (Dokończenie). — Słuchajcie. — Ważniejsze ro
be historyczne. — O wiecach. — Co czytać? — Ze 
ita. — Zdania religijne. — Ogłoszenia.

* Oświaty wyszedł Nr. 15 i zawiera: Wielkanoc 
kcha)' — Konrad Wallenrod, Poemat historyczny Ada- 
I Mickiewicza. Przedmowa, — Wycieczki po kraju, 
trawin. — Porwanie senatorów. — Chleb. — Ważne 
|uice dziejowe. — Dobra obrona. — Przyjaciel. —

■wna odprawa. — Piękny zwyczaj. — Szarada. — 
szenia.

* Warty wyszedł Nr. 93 i zawiera: Kilka pojęć 
stahzyki II Piękno. •— Praedictiones et flgurae Pas- 
s Dominicae (Ciąg dalszy). — O Pawicy pospolitej 
azya III, napisał Teodor Jeske — Choiński. — Studya 
mskie. — Teatr polski w Poznaniu. — Wybór po-

• ’ -’o delegata. Szkoda atłasu. — Plagiaty. — 
■j-miuui z trylogii szachowej. Zadanie wyjęte z dru-
cego się rękopismu.

Przeglądu Lwowskiego wyszedł poszyt 7 i za- 
»'• 1. Filozofia i jój zadanie przez ks. Maryana Mo- 

iego S. J. (C. d.) — 2. Andrzej z Piasków’ Bobola,
1 Ludwika Zarewicza. (C. d.) — 3. Bóżności. Bełi- 
' pamiątki w Pradze czeskiej. — 4. Notatki literacko-

'ue: a) Un hiver à Borne par M. de Ségur. b)

Szkoła krzyża w Oberammergau. — 5. Z Ostrowa do
Bzymu przez Ludwika hr. Dębickiepo. (Dokończenie.) 
Dzienniki w Galieyi — ks. Greuter — Posłowie polscy 
w Wiedniu. — 6. Korespondencye z Krakowa: I. Dzienni
karstwo radykalno w Galieyi ■— Oburzenie patryotyczne 
„Dziennika Polskiego“ — Praca dla Moskali — Wymie
cenie ze świątyń rewolucyjnej agitacji. II. Nihilista mo
skiewski i karakony — Dziennikarstwo — p. Okoński — 
Niewinni — O. Makary — Mowa ks. Goliana — Kto Fa
ryzeuszem? 7. Nasi piętnujący. 8. Kronika: I. Swięto- 
jurcy w sejmie. II. Z Bzymu: Jego Emiuencya Kardynał 
Prymas i Jego przemowy - Depntacya międzynarodowa 
przed Ojcem św. — Mowa Papieża — Biskup z Australii 
i cudowne nawrócenie się dzikich plemion. 111. Ze Lwowa
a) „Tydzień i p. Bogosz kryjący swojo ślięznoty „koł
derką“ ■— Na czeni założy oświata — Omne trlnuni per
fectum — Horenduni — Ku pociesze liberałom — P. Jan 
Dobrzański nie jest faryzeuszem —- b) „Dzionnikowi Pol
skiemu — p. Tadeusz Bonianowicz a stępa i stępór bi
blijny - - Per aniore della patria. — Śmierć faryzeuszom.

IV. Maurycy hrabia Dzieduszycki i wiersz Teofila Ler- 
nartowicza — Korespondencya Bedakcyi — Errata. — 9. 
Dodatek do Przeglądu: a) Mowa ks. kanonika Goliana
b) Ogłoszenie ks. Leonarda Soleckiego.

* Les Prussiens en Allemagne, (Prusicy w Niem
czech) p a r I’ i s s o t, I r o V o 1 u m o etc. (z G a z o t y 
W a r s z a w 8 k i e j.)

W roku zeszłym podaliśmy wyjątki z pierwszej 
pracy pana Tissota, wyszłej pod tytułem: P o d r ó ż p o 
kraju miliardów, która w swoim czasie silne wra
żenie wszędzie wywołała i prawie na wszystkie języki eu
ropejskie, chociażby tylko w streszczeniu, tłómaczona była. 
Sami nawet Niemcy, jakkolwiek sądzeni przez autora 
z surowością dochodzącą niekiedy do niesprawiedliwości, 
przyznawali mu dar spostrzegawczy w wysokim rozwinięty 
stopniu, zmącony tylko strónnośćią, która jego uwagi, 
nader często słuszne, mąciła. W tym roku pan Tissot 
wystąpi! z drugiem dziełem, także Niemcy obrabiającem, 
ale korzystając z krytyk dawniejszych, stara się w nióin 
więcej o spokój i umiarkowanie. Nie zawsze jest wpra
wdzie panem, nie zawsze osięga ów spokój i bezstronność, 
o których brak zupełny dawniej go pomawiano, ale jest 
ich nieskończenio bliższym. Pod pewnym względem łatwiej 
to przyszło jogo francuskiemu usposobieniu niż w poprze
dniej pracy. Tym razem omija Berlin, który już obrobił 
poprzednio, nio ma do czynienia z osobistościami lakierni 
jak ks. Bismark, lir. Moltke, lub inne czysto pruskie zna
komitości. Przedmiotem głównym jogo badań jest Bawa- 
rya i miasta hanzeatyckie. I tu i tam widzi coraz bar
dziej przcmagający wpływ i przewagę Prus, więcój jednąk 
w czysto politycznych, niż w społecznych stosunkach. Dla 
większej pewności wniosków i sądów, opiera się gdzie 
tylko może na dokumentach i świadectwach czysto nie
mieckich, któro mu do prostowania i uzupełnienia jego 
spostrzeżeń służą. W ogóle dochodzi on do wniosku, że 
ostatnie przeobrażenie polityczne Niemiec oddziałało nie
zmiernie, bacząc na krótkość czasu, że zmieniło niezmier
nie najistotniejsze stosunki, więcej jednak dotąd po
wierzchownie niż rdzennie, że jednak zmiany te coraz 
głębiej sięgają, coraz istotniejszych organów życia doty
kają. Praca więc p. Tissota, jakkolwiek na pozór pobie
żnie skreślona, obfituje w spostrzeżenia i trafne i głębsze, 
rozjaśniające w potocznym i zajmującym wykładzie nieje
den dotąd niezrozumiały objaw życia narodu i państwa, 
odgrywającego dziś tak przeważną w Europie rolę. Dla 
tego podajemy niniejsze sprawozdanie w przekonaniu, że 
czytelnicy niejedną z niego pożyteczną wiadomość za
czerpną.

Autor opuściwszy Paryż, przejechawszy Nahiur 
i Luksemburg, przybywa najprzód do Saarbrücken, o któ
rym mówi: „Jadąc z Luksemburga do Saarbrücken, prze
bywa się Saarę, maleńką rzeczkę, lecz mętną jak polityka 
pruska. W niektórych miejscach wszakże płynie wolno 
i spokojnie. Na jej brzegach wznoszą się piękne drzewa, 
stanowiące prawdziwą ozdobę i przyczyniające się do upię
kszenia okolicy. Gdzieniegdzie rośnie winorośl, lecz po 
większej części okolica nie zaleca się tyle ziemią uro
dzajną, ile zachwycającem położeniem. Saarbrücken jest 
prześliczną malowniczą doliną. Właśnie w okolicach Saar
brücken, w lasach ponury cli i tajemniczych Niemcy w roku 
1870 cichaczem postawili na czatach wszystkie swoje 
pułki i działa. Koleje żelazne nie wystarczyły do prze
wiezienia takich mas wojska, przeprowadzono więc żołnie
rzy nocami przez lasy przy świetle pochodni. Jenerało
wie irancuzey popełnili pierwszy błąd, zaniedbując wysy
łania nieustających rekonesansów w okolico, a nawet nio 
posuwając ich aż ku pierwszym oddziałom wojska nieprzy
jacielskiego, ażeby działania pruskie tym sposobem zde
maskować, jak to wykazał pułkownik Lećomte (Belation 
historique et critique de la guerre frauco-allemande en 
1870—1871) i być może nawet skrzyżować im plany naj
przód i oil dawna obmyślane. Cała zasługa organizacyi 
armii pruskiej, pisze pułkownik Lecomte, leży w urządze
niu znakomitem administracyi, która wszystko umiejąc 
wybornie najprzód wystudyować i przygotować, wymaga 
tern samem ze strony przeciwnej nadzwyczajnych wysił
ków. Tylko jenerał Frossard, jak się zdaje, pojmował po
trzebę baczności i obciął w tym kierunku działać, lecz 
nie mógł, ho nie otrzymał żadnych rozkazów. Francya 
na ten raz, wbrew usposobieniu swemu, szła powoli, wa
hała się, zamiast działać spiesznie i energicznie. Był to 
właśnie fatalny, a w skutkach najokropniejszy błąd.

Potyczka pod Saarbrücken zakrawała więcej na 
przedstawienie teatralne, niegodne nazwy bitwy. Nada
wano jój znaczenie posunięte do śmieszności. Nic dzi
wnego, trzeba było czemś zaspokoić niecierpliwość i ogólny 
niepokój; ztąd trochę hałasu muzyką działową, bez ża
dnych pożytecznych skutków. Narobiono niepotrzebnego 

jwrzasku: „Saarbrücken w popiołach, w zgliszczach.“' 
Dzienniki znalazły materyał niepospolity do obrabiania 
na rozmaite tempa, a tu tylko dworzec kolei żelaznej, 
który był posterunkiem pruskim, został zniszczony. Jene
rał Frossard nie zajął nawet miasta. Patrole nieprzyja
cielskie przybywszy’, zabrały do niewoli kilkunastu zabłą
kanych tam Francuzów, a pociągi przebywały szybkością 
całej pary wśród nocy. Nie pomyślano nawet o zniszcze
niu mostów.

Saarbrücken, Spichern i Woerth, stały się koleb
kami nowej literatury przeznaczonej dc przechowania pa
mięci o „rabunkach“ Francuzów i z drugiej strony do 
uczczenia łagodnych obyczajów Germanii i wysokich czy
nów jej dzieci, odznaczających się sercami prawemi, lito- 
ściwemi i pobożnemi.

Dzieło p. Edwarda Bock’a: Deutsches Lese
buch fli r die mittlere und obere Stufe ein
facher Schulverhältnisse (Breslau 1872), opi
suje z zadowoleniem i przyjemnością wrażenia bombareo- 
wania Paryża. Dzieło to przedewszystkiem karmi wy
obraźnią dzieci widokami bombardowania, opisami bomb i 
skutków niszczenia, a potem między innemi mówi: „Nę
dza była okropna i wielka, lecz sami Paryżanie tego 
chcieli. Dla czego tak upornie trzymali się obrony bez
użytecznej?“ Mógłbym przytoczyć niemałą liczbę dziel 
podobnych temu ostatniemu. Największa część tych opi
sów jest okraszona poezyami, któro miały najwięcej powo
dzenia w czasie wojny. L o s e b u c li Alberta Haoster’a 
liczy ich około trzydziestu, z tych cząstka jest poważniej
szych, a większa część śmiesznych. Wyborem nie kiero
wał smak poważny, ani uczucie słuszności. Opowiadania

przeznaczone dla Alzacyi i Lotaryngii wierszem, zawierają 
takżo ciekawo szczegóły prozą w kilku wierszach. Przy
taczam tu jedną z piosnek w Losebiich or (abecadlni- 
kacli, elementarzach), pod tytułem : O E1 s a s sj, o E 1- 
sass! Dobrze wiedzieć i nam Szwajcarbm, że prawie wo 
wszystkich szkołach Niemiec, północnych wbijają dzieciom 
W’ pamięć maksymę patryotyczną, służącą moralności w tej 
pieśni :

Bis wohin dentsclie Zunge.
Pis dorthin deutsches Land!

Czyż to do usposobienia pokojowego właściwą drogą 
jest wpajanie zasad takich w młodzież szkolną? Błąd to 
ciężki. Słabości to tylko i namiętności. Wołają wszę
dzie: trzeba powiększyć liczbę zakładów naukowych, trzeba 
rozszerzyć oświatę, jeśli elicemy mieć ludzi rozumniejszych 
i przyszło pokolenie żyjące w szczęściu i spokoju. Sądzę, 
że przedowszystkieni sposoby wychowania wymagają gwał
townej reformy. To co zdołałom spostrzedz w Wiedniu, 
przekonało mnie, że nowa goneracya, siedząca obecnie na 
ławach szkolnych, bardzo źlo przysposabia się do tego, 
żeby została kiedyś goneracyą o usposobieniach pokojowych. 
Niech Szwajcarya to sobie zaznaczy w pamięci. Szczę
ściom , że dla wszczepienia w nasze dzieci patryotyzmu, 
nie mamy potrzeby’ wpajać pogardy’ lub nienawiści dla są
siadów naszych“

W całej literaturze francuskiej, — mówi da
lej pan Tissot — nie znajdzie się nić tak wstrę
tnego , jak niektóre romanse nowoczesnej litera
tury niemieckiej. Podobne dzieła są niegodne narodu, 
który opiera swą potęgę na milionie bagnetów. Książka, 
o której mówić mam, jest romansem z pretensyą do ten- 
deneyi poważnych , jest to tak zwany romans wojenny, 
oparty na historyi wypadków wspólezenycli. Tytuł jego 
jest: J a e g o r u n d Tarko, o d o r z w e i N a t i o n o n 
(Strzelec i Turkos, czyli dwa narody), przez Egberta Gaer- 
schon’a. Wydany w Wyrzhurgu 1872, nakładem St. Gae- 
tchenhergera, w 2ch toniach, z okładką czerwoną.

Jako powieść ta ramota, jest dowodem naj
zupełniejszego idyotyzmu; jako utwór oszczerstwa 
i nion..wiści, jest do arcydzieło. Intryga cała jost 
śmieszna.: Pewien Francuz, Vaugirard, który był
nauczycielem szkoły wiejskiej w Niemczech, korzy
stając z wojny , porywa jakąś cnotliwą Niemkę. 
Vangirard robi się żuawom. a jasno-włosa Touton- 
ka łudzona obietnicami uwodziciela. kilka razy jnż 
jest hlizką utraty swego skarbu. Lecz nadchodzą boha
terscy żołnierze niemieccy i ocalają niewinność wyczeku
jącą zbawienia. Potem dostąje się niewinna ofiara przy
gód rozmaitych w ręce pewnego Biskupa francuzkiego, 
który chce z niej zrobić zakonnicę. Wreszcie narzeczony 
jej walczący pod chorągwią armii pruskiej, znajduję pa
nią swych uczuć i myśli, a zdobywszy dla niej wyprawę 
w jednej z szaf w St. Cloud, zaślubia przedmiot swej 
miłości.

Te niedorzeczności są pretekstem do najniższych 
i najsprośniejszych potwarzy rzucanych na kraj i naród 
francuski. Otn np. (w rozdz. Iii. strona 49) co roman- 
sopisarz niemiecki mówi o marszałku Mac-Mahonie.

„Marszałek Mac Mahoń, wódz armii wyborowej 
francuskiej, przybył od kilku tygodni z Algieru, gdzie 
żył i mieszkał jak wice-król. Jego dochody i majątek 
ogromny pozwalały mu urządzić sobie życie najprzyjem
niejsze i wygodne. Nietylko, że prowadzi z sobą swoją 
stajnię, ale ciągnie zarazom ogromna, kolekcyą służby 
i kucharzy, oraz prawdziwy harem, złożony z dam pół- 
świat.a paryskiego (Cocotten der nobelsten Sorte). Bzecz 
ta łatwo da się Wyjaśnić: Książę Magenty żył długo po
śród żywiołu muzułmańskiego. Miał zarazem żonę ślubną 
(tu następują tego rodzaju plugastwa , że powtórzyć ich 
przez prostą przyzwoitość nie możemy). Faworyty posia
dały także mnóstwo krynolin, szynionów, sukien jedwa
bnych, kapeluszy, i to było powodem opóźnienia kilko
dniowego w marszu armii francuzkiej. Lecz któżby 
ośmielił się jakieś wymówki czynić wszechwładnemu mar
szałkowi ?“

Oto jest jeden ustęp z owego kistorycznego nie
mieckiego romansu. Dla nas te plngawstwa nie są dzi
wne, wszakże to niemiecka literatura wyłącznie obdarza 
nas takiemi utworami jak „Izabella“, „Barbara Ubryk“ 
i inne podobne arcydzieła idyotyzmu i bezwstydu.

Przeciwnicy posługują się tą literaturą, która służy 
im za broń przeciw Francyi; głównie obiecują sobie za 
pomocą niej utrzymywać ten żar nienawiści, ochrzcony 
po za Benem mianem patryotyzmu, który gości w sercu 
każdego dobrego Niemca. Niechże więc p. Girardin bawi 
się swemi starodawnemi marzeniami humamtamemi i we
spół z pewnym berlińskim utopistą, lub może tylko za
płaconym pismakiem, niech wzywa Francyą i Niemcy do 
zgody i pocałunku braterskiego. Na to tylko można 
wzruszyć ramionami z uczuciem litości dla naiwnych, 
a z uczuciem pogardy dla intrygantów. W pewnej bro
szurze niemieckiej o artykułach gazet wojskorych, które 
odbierają natchnienia z góry, autor tej broszury ciekawej 
i bardzo zajmującej, noszącej tytuł Po wojnie, czyni 
wyznanie następne:

„Ażeby osądzić, mówi, charakter i kierunek poli
tyki narodowej niemieckiej, nie należy przywięzywać pra
wie żadnej wagi do artykułów prasy codziennej. Po 
największej części prasa niemiecka wyraża tylko usposo
bienia przejściowe, lub też służy’ celom czasowym taktyki 
politycznej.“

Ażeby pogodzenie mogło być prawdziwe i szczere, 
należałoby ze strony Niemiec zrzec się wpajania w mło
dzieńcze serca, nienawiści do „odwiecznego nieprzyjaciela“ 
(Erbfeind). należałoby przedewszystkiem zniszczyć wszyst
kie szkolne książki, jako to: podręczniki historyi, poezyi 
nawet cały dział powieści i literatury belletrystycznej, 
wychodzącej od lat pięciu. Pozwalam sobie, pisze pan 
Tissot, przytoczyć w tem miejscu raport profesora uni
wersytetu zurychskiego, p. Bamberfa z roku 1875, do 
rady federalnej szwajcarskiej, pod grupą XXVI (Eduka- 
cya, wychowanie, oświata) wystawy powszechnej w Wie
dniu. Pan Eambert, badając specyalnie wszystkie książki 
na użytek szkół europejskich przeznaczone, zatrzymuje się 
szczególnie na niemieckich.

„Niemcy, a nadewszystko mieszkańcy północnych 
Niemiec, już przygotowali dokładne opisy wojny 1870-- 
1871 roku. Niektóre dzieła mieszczą opowiadania dobre, 
jasne i prawdziwo, z rzeczywistym spokojem pisane. 
Kilka jost ożywionych duchem, przypominającym tytuły 
prac pp. H. Keck’a i Chr. JohnseiTa w ich: Nord- 
doutschos Lesehuch (Halle 1872), Das G ottes- 
gericlit in Frankreicli (Boski sąd na Francyą).

W taki sposób ciągnie się oszczercze opowiadanie 
kilka stron jeszcze; a jeśli wam powiem, że to są tylko 
początki, że jeśli chcecie mieć dokładne wyobrażenie, jak 
ci czerwoni Francuzi postępują sobie po barbarzyńsku z 
rannymi Niemcami, czytajcie dalej z uwagą te karty za
rażone fałszem.

„....Woerth był zabrany po raz drugi Niemcom. 
Ulice miasteczka zasłane były trupami Turkosy, ci syno
wie pustyni zachowywali się bez najmniejszej litości, rzucali 
się na nieszczęśliwych żołnierzy niemieckich, trzymając 
noże w ohydnych rękach i według swego zwyczaju odci
nali im głowy. Bandy włościan sfanatyzowanych przybyły 
wkrótce do Woertlfu, mordowano najobojętniój w świecie 
ranionych i kładziono w usta błagających o napój części 
ciała świeżo odcięte (oin abgeschnittenes Glied!!!)“

W dalszym ciągu swego opowiadania autor wpro
wadza cesarzową Eugenię, generała Palicao, księdza Pau- 
er’a jezuitę, jakiegoś mnicha hiszpańskiego. Bozmowy, 
jakie prowadzą z sobą to osoby, gdyby miały tylko dzie
siątą część prawdy za sobą, dawałyby dowody największej 
ciomnoty i nieznajomości spraw polityki zagraniczny, sza
lonego fanatyzmu, jodiiem słowem najzupełniejszego idy
otyzmu ze strony tak cesarzowej Eugenii, jak i jenerała 
Palicao, a ponieważ znamy te osobistości i o głupotę 
nigdy przynajmniej posądzać ani my, ani potomność ich 
nie będzie, zakonkludujemy więc, że autor, przejęty fana- 
tycznio nienawiścią, zanadto się posunął, i sposobem nie
dorzecznym w najwyższym stopniu a haniebnym rzeczy 
opisując, sani dziełu swemu nieśmietelnemu odjął war
tości.... (Ciąg dalszy nastąpi.)
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ROZMAITOŚCI.

* Styczeń w Brazylii. Od bawiącej w Bio de Ja
neiro Lubliniąnki otrzymała Gazota L. korespondon- 
cyą z dnia 22 styczniu, w której między innomi czytamy: 
Lwa miesiące mija jak jesteśmy w prawdziwem piekło 
dantejskióm, podczas gdy u was jeszcze dobra zima (by
wało właśnie wtedy po kilkanaście stopni mrozu) tutaj 
njiały straszno od 60 do 80 stopni (Fahrenheita) na prze
miany. Transpiracya ciągła wycieńcza siły ; nawet noce 
nie są wolno od tej męki, co odbiera sen, a walka z mu- 
stikami i baratami, któro to owady najwięcej dokuczają 
_w nocy, tak wpływa na systom nerwowy, iż człowiek ma 
chwilo kompletnego ogłupienia lub niemej desporacyi. 
Deszcze są rzadkie i zamiast sprawiać ulgę, trapią w in
ny sposób organizm, temperatura dni dżdżystych znacznie 
się zniża, następuje wiatr wilgotny, bardzo naturalnie więc, 
że ciało rozpalone, gwałtownie oziębione przyjmuje stan 
kataralno-febryczny. Zdaje ci się, iż wszystkie kości masz 
pogruchotano a ręce i nogi Ogniem palą- Ja od miesiąca 
zażywam proszki arszenikowe i piję wino ąuinium labar- 
raqua. Są to specyfiki wzmacniające. Szczęśliwi, sto
kroć szczęśliwsi mieszkańcy umiarkowanogo klimatu, cho
ciaż rzeki ich nie płyną złotem i natura uio kwitnie 
wiecznie i (Gazeta Lwowska.)

Rcgu In min pociągów kolei źelaznój
w Poznaniu

od d a 15. października 1875.

Przychodzi. Po
ciąg

Czas
g, Ul.

Po
ciąg

Odchodzi

1 z Krzyża osob. 4 54 — -
2 — — 5 3 osob. do Zbąszynia
3 — — 5 4 osob. do Wrocławia
4 — — 5 10 osob. do Bydgoszczy
5 — — 6 16 — do Kluczborka
6 — — 5 33 mięsz. do Krzyża.
7 z Krzyża ięsz. 8 7 —
8 z Gniezna ięsz 8 9 $ —
9 z Leszna 8 17 —

10 z Kluczborka 9 16 — ■
11 z Zbąszynia mięsz. 9 44 — —
12 z Bydgoszczy mięsz. 10 15 — i—
13 — _ 10 22 posp. do Zbąszynia
14 — _ 10 45 osob. do Wrocławia
15 z Wrocławia osob. 10 45 — ' —
16 — 12 — osob. do Krzyża
17, - 12 40 mięsz. doBydgoszczy
18 z Zbąszynia osob. 2 41 —
19 z Kluczborka osob. 3 8 __ _
20 z Bydgoszczy mięsz. 3 34 — —
21 z Krzyża osob. 3 51 osob. do Wrocławia
22 — 4 4 osob. do Zbąszynia
23 — — 4 54 — do Kluczborka
24 z Wrocławia osob. 5 28 — —
25 z Zbąszynia posp. 5 51 — —
26 — — 5 57 osob. doBydgoszczy
27 — — 6 14 mięsz. do Zbąszynia
28 — — 6 33 mięsz. do Krzyża
29 — — . 7 5 osob. do Leszna
30 — — 7 5 mięsz. do Gniezna
31 z Krzyża mięsz. 9 28 — —

32 z Zbąszynia osob. 9 46 _ _
33 z By dgoszczy osob. 9 47 — —
34 z Wrocławia osob. 10 47 — —
35 — — 11 1 osob. do Krzyża.

Wykaz
odchodzących i przychodzących pociągów kolejowych

z Z a h i k o w a.
Do Poznania: Z Poznania:

1. O godz. 8. rano.
2. O godz. 5*/4 po poł.

1. O godz. 11. rano.
2. O godz. 7 po południu.

Telegram
K u r y e r a P o

Berlin, dnia 13 kwietnia
Pszenica stała
Kw-Maj 199,—
Maj-Czer. 201,—
Wrz.-paźdz. 209,50

Zyto stałe,
Kw-Maj 150,50
maj-czerw. 149,-
Wrz.-Paźdz. 151,50

Olej rzep, wyżej
Luty —.—
Kw-Maj. 60,80
Wrz.-paźdz. 63,20

Okowita wyżej
w miejscu 44,80
Luty
Kw-Maj 45, -
Maj-Czerw. 45,10
Sierp.-Wrz. 48,20

giełdowy
znańskiego.
1876. (Kursa końcowe.)

Owies kw.-maj 162,— 
Wypow. żyta 00
Wypow. okow. 00,000

Kapitały
Galicyany 79,50 
Pr.pap.państ. 93,50 
Poz.lYolist.z. 94,60 
Poz. list. ren. 96,75 
Kolej Państw. 457,— 
Lombardy 157,— 
Austr.losl860 101,90 
Włochy 70,50
Amerykany 99,75 
Aus. akc. kred. 237,— 
Turki 13,20
71/a0/0Bumuń. 20,50
Pol. lik. 1. zast. 67,80 
Bosyj. bknot. 264,10 
Sreb. rnt. aust. 58,70

Szczecin, dnia, 13 kwietnia 
Pszenica stała,
Kw.-maj 204,50
Maj- czerw. 204,50
Jesień 209,50

Zyto stałe
Kw.-maj 145,—
Maj-czerw. 145,—
Jesień 148,—

Olej rzep, słaby 
kw.-maj 63,—
jesień “3,—

1876. (Kursa końcowe.) 
Okowita słaba, 

w miejscu 44,40
Kw.-maj 44,50
Maj-czerw. 44,70
Czerw-lip. 45,70

Owies
Kw.-maj 165,—
Maj-czerw. —,_

Petroleum
Jesień 12,_

r



Sprostowane.
Za spokój duszy ś. p.

z Bić
odbędzie się żałobne liabożeństwó w kościele 
parafialnym we Wrączynie pod Pobiedziskami dnia 
20 kwietnia o godzinie 1 Itej z rana. (G1 5)

GWIAZDA
Dziś rano o godzinie 8 zakoń

czył po ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakraineintami ŚŚ. 
w roku 63 życia swego, mąż 
mój najdroższy (634)
Franciszek Büttner

Senior.
Pogrzeb z Nowego rynku nr.

6 odbędzie się dnia 17 kwietnia 
o godzinie 5 wieczorem.

W smutku pogrążeni
żona, dzieci i wnuki.
Poznań, 15 kwietnia 1876

Co dopiero wyszło:

Valse brillante
pour piano

par (593)
J. Mukułowski 

Cena 1 inrk. 25 fen. -w

M. Leiü>eber i Sp.
KSIĘGARNIA ~

Tytusa Daszkiewicza
w Poznaniu

poleca: (624)
Prawo o zarządzie 

majątku kośeieln. przez 
parafią

z 20 czerwca 1875. - - Objaśnione i 
uzupełnione motywami i rozprawami 
obu izb sejmowych systematycznie ze
stawione, tudzież z odnośnćm do niego 
oświadczeńiem Biskupów i text polski 
zawierające. Cena 5 marek.

Antykwarnia 'JE. Calliera
poszukuje

pamiątek
po (619)

Generale Dąbrowskim
Janie Henryku.

Zarządgłówny
Towarzystwa tu wspieraniu urzę
dników gospodarczych Wici. Ks. 
Poznańskiego wzywa niuiejszem na
stępnie tu wymienionych a z pobytu 
niewiadomych członków, aby, jeżeli 
cheą uniknąć skutków w § 10 i § 
2,13 Ustawy zagrożonych, najpóźniej 
do 30 kwietnia rb. donieśli na rę
ce Wgo Kaźmirza Koszutskiego, 
sekretarza Zarządu Głównego w Po
znaniu, św. Marcin 26, o miejscu te
raźniejszego pobytu i zapłacili równo
cześnie składki zaległe: (535

Adamski Jakób, Degeuer Bogu
sław, Jankowski Stefan, Kłosiński 
Feliks, Kortz Gustaw Emil, Kutzner 
Adolf, Mazurkiewicz Antoni, Opolski 
Leon, Ponicki Ludwik, Suehorzewski 
Wincenty, Szostak Jan Nepomucen, 
Wojciechowski Fełicyan.

Poznań, dnia 27 marca 1876.
St. Sczaniecki

Przewodniczący w Zarządzie Głównym.

Przyjąwszy obowiązki profe
sora w Szkole muzycznej 
p. Stefana Iirzyźliow- 
skiego, zawiadamiam Szan. 
Publiczność, iż w Poznaniu po- 
zostaję i udzielam leli eye 
tak w szkole jako też prywatnie.

I. Guniewicz.

♦ ♦ 
I

| tygodnik illnstrowany ♦
♦ poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową «■
* wychodzi pod redakcją ks. Apolinarego Tłoezyń- *

♦ 
♦

♦ ♦

t

Dom. Dominowo pod
Środą ma do odprzedania 
jeszcze kilka set sztuk

winnych latorośli
w gatunkach doborowych po 
30 fen. za sztukę. (620)

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
największy wybór (627)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancją po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.
Nr. 49 Róg ulicy Wielk. 1 łll)l ylftl p<U*0Wil
Garbary i Wszystkich budowlana i triMlieil

w Poznaniu. J. ZSyiHOdH.

Jock?

poleca (630)
restauracya

L. Waglewskiego
ulica Berlińska Nr. 4.

skiego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli
gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa 
polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze, 
Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp.

Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach
1 markę czyli 2 złote poi.

albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

Ekspedycyi „Gwiazdy“
w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17.

Z dniem I maju rb. otwierani

Szkołę muzyczną
przy ulicy Śgo Marcina w domu Wgo Kailzcy Dr. K r a m a r k i o w i c z a.

W szkole tej oprócz nauki praktycznej gry na instrumentach, nauki 
śpiewu solowego i chóralnego, wykładaną będzie teorya i liistorya muzyki,
oraz kompozycją. (625)

Usiłnem staraniom mójem będzie przez dobór uzdolnionych nauczycieli
i nauczycielek wszelkim wymaganiom Szan. Publiczności zadość uczynić.

Warunki bliższe udzielam na żądanie w tymczasowem mojem mie
szkaniu: hotel Francuzki Nr. 36 od godz. 4 do 6 po południu.

Stefan Krzysżkowski.
Wszystkim dozorom kościelnym Ig

dostarczam po nizbiej cenie wedle przepisu Dziennika Urzędowego 52 i 75: 
Pieezeeie kuśeielne po 3,50 do 5 marek 1 bezpłatnie!
Te same z §j88P obrazem patrona | 1
Przyrządy <lo stemplowania z farbą i pendzlem po 2 marki, 
Księgi do protokółów 300 do 600 stron zawierające,

mocno oprawne po 3 do 5 marek, (633)
ręcząc za dokładne i dobre wykonanie.

Skład papieru A. Knoblieb, Wrocław, Scjimiedebruekc 29h.

Szanownym moim odbiorcom jako też 
wysokiej szlachcie niuiejszem donoszę, iż te
raz po powodzi wstęp do fabryki mej po
jazdów wolny. (419)

Polecam ImiMlaiiety, Karety, 
Wolitllty najnowszej konstrnkcyi; — tak 
samo mało używane w dobrym stanie znaj
dujące się Vis-śt-VIs i Kecayiti.

Rejiaracye wszelkiego rodzaju przyj
muję, wykonuję też wedle umowy spiesznie, 
rzetelnie po cenach umiarkowanych.
Maksymilian Andruszewski,

dawniej Otton Seidel 
fabryka pojazdów 

Wielkie Garbary Nr. 51.

Parowcem Helena odebrał 3ei transport pięknej amerykańskiej

k u k u r y d z y
i poleca tanio (626)

A Bąkowski
handel nasion.

Machiny do kopania torfu
(T o r f i a r k i)

pracujące od 6 do 18 stóp głębokości najnowszemi ulepszeniami 
wydoskonalone, znane z swej trwałości i znakomitej działal
ności, poleca i przesyła cenniki i bliższe wiadomości (504)

Fabryka patentowanych torfiarek
W. A. Brosowsky

w Jassenitz pod Szczecinom.

Piwo

najnowsze oraz pracowniąj
krawiecczy zny tlamsk.
poleca (5 5 OJ

Kamilla Kardolińska
ulica Wilhelmowska 17 

naprzeciw Hotelu de France.
♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

SWF” Osiedliłem się ♦
w Wołczynie

na Górnym S z 1 ą s k u *
♦
♦o________________ ______♦ ♦♦ lekarz prakt., chirurg i a- ♦
♦ kuszer. (605) *
♦ ♦

Ii

O w więzieniu koźmińskiem. Obecnie posiadani na składzie O 
i milion gotowych cygar, których hartowną wyprzedaż 

M rozpocząłem z dniem 1 b. m. Przypominając się wzglę- J-C 
dom większych odbiorców, nadmieniani, że pod każdym 

X względem konkurować jestem w stanie z wielkiemi zagra- X 
nicznemi fabrykami. (561)

J. H. Md.łlllok w Koźminie.

dla

budowli.

A,
trumien.

Bittmann,
Poznań, św. Marcin No. 13,

utrzymuje i poleca pod gwarancyą swój największy (1583)

Skład trumien metalowych i drewnianych
we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenacli umiarkowanych.

do kolei żelaznych, filary, podciągi do bu
dowli w wszelkich rozmiarach niemniej szyny 
do kolei w kopalniach M poleca tanio

Skład hurtowny żelaza
Siegmund Landsberger

(542) Wrocław, Keusche Strasse Nr. 45 w czerwonym domu.

Restauracya 
SÜJECKIEGO,

Stary Dybek 57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania ś n i a d a ń i k o- 
lacyi poza domem, mianowicie przy wesołach i in
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ina zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

Dobre 2 Cent, zawierające, do odstawiania zboża zdatne mie
chy zbożowe po 6’/2 sgr. za sztukę.

Drelichowe miechy czerwono pasiate, dwa funty ważące, obej
mujące 2'1/2 szella, zboża po 12^ sgr. sztuka.

Cienkie drelichowe miechy przeszło dwa funty 
ważące, po 14% sgr. sztuka, niemniej

Wielki skład miechów do maki, 
drelichów, płótna na sienniki, (jery na konie i drelich na 
wańtuchy poleca po stałych cenach (2094)

w swoim składzie bielizny

Salomon Beck.

_ _ i,osy loteryjne (23
oryg.) V, 9 tl. yic 41/, tl. >/34 2> 
rozs. L. G. Ozański, Berlin, Janoi 
briieko Nr. 2. (

Szanownej Publiczności n 
sta Poznania i okolicy mam 
szczyt donieść, że z dniem dziś 
szyrn przyjmuję znowu wsze 
zaiuówieuia na obin 
tak męzkie jako i damskie i 
szę o łaskawe Jej względy. (

Z wysokiem poważaniem
A. Dzierzkiew/i

plac Wilhelmowski 10

Szukają miejsc
Buehhalterzy i pomocnicy lian 
we wszelkich gałęziach handlu 
komissyonera Sćherek Szeroka
Składy i magazy

rozmaito są natychmiast do ap 
nia. Reflektanci mcigą powziąśt 
szój wiadomości przez komissj 
Seherck Szeroka ul. 1.

iK~ Cygara hawańskii
plerosy Wellera Mignon, 
ctoire, Imperiale, Non 
ultra, poleca

Fontowicz w Baj

Nasion!
polecam w świeżym i najlep 
gatunku po najniższych c« 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie 
wnocześnie polecani się 
kładania ogrodów 4 parko) 

Skład nasion i 
Henryka Heyo 

ogrodnika ąytyst, i planisl 
Poznań, Fryderykowska ul. 271 

ciw banku prowincjonalnej 

Pod gwarancyą
V inu m de vi

(digna sacra) 
z zakupionych na ton cel wini 
na własnej tłoczni wyciśi
nie sztucznie klarowano bez wsi 
przymieszek, 75 do 180 mai 
100 litrów w beczkach lub but 
dostarcza i poleca się Szanoi 
Duchowieństwu

Teodor Hohoffsku
Erbach im Rheingi

Tl mżawko brzoskwinio») 111 zewo relowe( apr,ta
śliwkowe i siemie lniane zeda 
w Starkowie p. Koby linem 
dnika łśrinlziiisbiego.

Folwark Słomko
w Królestwie Polakiem w gul 
warszaw, powiecie nieszawskim, 
jawach, o małą milę od pruski) 
nicy i komory, o 2 mile od Radu 
położony, rozległości włók 18 
Żadnych służebności, zpti 
granicami, w płodozmianie zę 
darowany, z wystarczającoml 
wlami i inwentarzem żywymi 
twym, z kompletnemi obsiewał 
memi i jaremi, ziemia pół ji 
pół żytnia —. jest z wolnej 1 
sprzedaż. — El. wiadomość «} 
scu: S1 o m k ó w p, Sempolnol

Dobry Kucha
samotny, wolny od wojskowflf 
szukuje miejsca od Igo lipo' 
za granicą; o łaskawe oferf 
pod literami J. J. K. post 
Strzelno.

żonaty praktykujący swój, 
od najmłodszego wieku w <j 
zamożniejszych, zaopatrz 
najchlubniejsze świadect 
szukuje miejsca zaraz 
św. Jana. Bliższę wis 
ści: P. Z. postresi 
środa. $$1

Owczar
Polak i katolik, znający 
swój zawód, w którym lat pn 
bez przerwy pracuje, a obecne1, 
u Wgo Roberta Lehmana ot 
dziewięciu przez zmniejszenie^ 
zmuszony opuścić, poszukuj«] 
lipca innego. Łaskawe 
upraszam wprost do siebie, j

Kazimierz Gorzi
w Chełmnie p. Pnief

. ■ i ? V / / T. Luziiiski w Poznaniu
poleca swój z wielkim komfortem urządzony i powiększony hotel oraz

Doborowenii i tanieiui wiliami, znana wyśmienitą kuchnią, ¡skorą usługą, starać się będę, mych gości zad o wolnie.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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